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G R IT P Y  I  P A R T  J E  P O L IT Y C Z N E .

W y n ik  k am pa n ji w y b o rc z e j,  w  k tó re j 

ok res  zw o ln a  w ch o d z im y , b ęd z ie  w  du żym  

stopn iu  u za le żn io n y  od  za ch ow a n ia  się 

w s i, —  od  te g o , ja k  b ęd z ie  g lo s o w a ło  nasze 

w lo śc ia ń s tw o . N ic  w ię c  d z iw n eg o , że  za ró ­

w n o  prasa , ja k  op in ja  p u b lic zn a  za in te reso ­

w a n a  je s t  dziś w ię c e j,  n iż k ie d y k o lw :ek , 

p y ta n iem : —  ja k ie  są p o lity c zn e  n a stro je  

n a szeg o  w ło śc ia ń s tw a ?

P is ze m y : „n a s t r o je " .  B o , n ie s te ty ; o p rze ­

kon an iach  p o lity c zn y c h  nasze j w s i, o z o rg a ­

n izow a n ych  i k a rn ych  obozach  p o lity c zn y c h  

n a sz eg o  w ło śc ia ń s tw a , te ra z  n a w et, w  k oń ­

c zą c y m  się  roku  1927, m ów ić  n ie p o d o b n a .. .

T o ,  c o  n a z y w a m y  „ ż y c ie m  p o lit jm zn em ", 

p ro w a d zą  na w si k ó łk a  d z ia ła c z y  p o lity c z ­

n y ch , p rze rzu ca ją cy ch  się. ja k  w ie w ió rk i 

z  je d n e g o  p o w ia tu  do  d ru g ie g o , z je d n e j w si 

d o  d ru g ie j. M asy  n a tom ias t lu dn ośo i' w ie js k ie j 

je s t  „ ż y c iu  p o lity c zn e m u " w  ścislem  te g o  

s ło w a  zn aczen iu  obcą, je s t  bozwdadną. D o  

g ło so w a n ia  na ok reś lon ą  lis tę  p o c ia g a  ją  ten , 

k to  os ta tn i w ie c  p rzed  w y b o ra m i w  dane j 

m ie jscow ośc i u r z ą d z i . . .  O c zy w iś c ie , że  w ie ­

c e  i k o n fe ren c je  u rządzan e  p rzez  p o s z c z e g ó l­

n y c h  d z ia ła c zy  ch łopsk ich  n ie  m ija ją  bez 

w ra żen ia . S ta ją  się p rzed m io tem  ro zm ów  

i  z o s ta w ia ją  na w s i p ew n e  ś lad y , p ew n e  —

..n a s tro je " . Z a le ż y  to  ju ż  od popu larności 

m ó w có w , od sposobu a rgu m en tow an ia  i t d.

.Tesli s ię  w ięc  chce w ie d z ie ć , ja k ie  są 

n a stro je  p o lity c zn e  liffei n a sze j (m ó w im y  

p rzed ew szy s tk iem  o M a lop o lsee  za ch od n ie j), 

trzeb a  w ie d z ie ć , jak ie  ua n ią  o d d z ia ły w a ją  

k ie ru n k i p o lity c zn e  i ja k i je s t - jc h  stosunek 

d o  rządu : ten  os ta tn i w z g lą d  w y su w a  się silą 

r z e c z y  d z is ia j na plan p ie rw szy .

W e d łu g  naszych  o b se rw a cy j rysu ją  się 

d z iś  c z te r y  k ie ru n k i. w ed łu g  k tó ry ch  ukła- 

da ja  s ie  nastro je, n a sze j w s i . . .

P ie rw s z y  z nich. z a c zy n a ją c  od le w ic y , 

r ep re zen tu je  „ W y z w o le n ie " ,  k ie ro w a u e  na 

n a szym  odc in ku  p rzez pos Pu  tka . O becn ie  

je s t  . .W y z w o le n ie "J ją r d z o  s łabe: le d w ie  że 

d a je  ja k iś  zn ak  życia. o sob ie . W  stosunku 

d o  rządu  w c h o d z i na d ro g ę  zd e c y d o w a n e j 

o p o z y c j i .  C elem  w zm ocn ien ia  s ię  n a w iązu je  

ro k o w a n ia  z P P B . o w sp ó ln y  b lo k  w y b o rc z y  

rob o tn ic zo -ch ło p sk i.

Z  d ru g ie j g ru p y 'n a js i ln ie j  o d d z ia ły w u je  

n a  w ie ś  „S tro n n ic tw o  C h ło p sk ie " . N ie  je s t 

on o jed n o lite . P o s ło w ie  B rv l i B a b sk i szii- 

k a ją  p o rozu m ien ia  z . .W y z w o le n ie m "  i P P S ., 

a b y  s tw o rz v ć  w sp ó ln y  b lo k  o p o z y c y jn y  

w  stosunku no rządu  N a to m ia s t S tap ińsk i 

za p ew n ia  w  ..P rzy ja c ie lu  L u d u " , że  p rz y  

m arsz. P iłsu dsk im  ..w y trw a  do śm ie rć1" .

Z  da P s y c h  g ru p  op ow ie  ła ją c y ch  s ię za  

m arsz. P iłsu dsk im , p ró c z  p. B tap iń sk iego , 

w ch o d zą  tu  w  rachubę sen. B o jk o  i S tro n ­

n ic tw o  K a to l ic k o  L u d o w e . . .  J e s t r z e c z ą  tru ­

dn ą  d o  w y tłu m a czen ia , co  te g ru p y  razem  

w ią ż e  przm o s o lre  p. m arsz. P iłsu dsk iego .

Id e o lo g ic z n ie  są b ow iem  o d d z ie lo n e  od  s ie ­

b ie : S tap iń sk i. ..b isk u p " s ek ty  H odu ra , —

B o jk o , k tó r y  d o tąd , o ile  w ia d o m o , m e  za ­

ła tw ił  s w o je g o  k o n flik tu  z  K s . B iskupem  

ta rn o w sk im , —  i K a to lic k o d u d o w i.  W p r a w ­

d z ie  ch o d zą  u  ‘ eści;„r ja k o b y  S tap iń sk i (p od  

n acisk iem  p o litv e z n v c h  c z y n n ik ó w ) m ia ł z ł o ­

ż y ć  d e k la ra c ję ; że  z r y w a  z  s ek tą  H od u ra , —

w p ra w d z ie  sam w  osta tn im  ..P rz y ja c ie lu  Imi- niach, nie zaw sze trze na m ów ić prawdę, po 

du“  u zn a je  „p o ro zu m ien ie  ( ! )  ze  s tron n ic- drugie d latego, że od 9 do U  m aja  upłynęły

tw em  k a to lick o  lu d ow em  za w s k a za n e " , —  

k tó ż  jed n a k  zech ce  w ie r z y ć  tem u p o lity ­

k o w i, z a  k tó ry m  w le c ze  się pam ięć ty lu  

oszu stw  i s zch ra js tw  p o lity c zn y c h ?

C o do  S tronn ictw a, K a -to lick o -L u d o w ego J  

o g ra n ic zo n ego  zresz tą  do- d ie c e z ji ta rn o w ­

sk ie j. to  —  n ie k w es tjo n u ją c  je g o  dob rych  

in to n cy j —  co raz  wnęcej zdu m ien ia  w y w o ­

łu je  .jego stosunek d o  rządu . W s zy s tk o , co  

na ien  tem a t m ożn a  p o w ied z ie ć , streszoz.a 

sam  o rga n  s tron n ic tw a  „L u d  K a to l ic k i "  p i­

sząc, że  na zg rom a dzen iach  S. K .  L .  w znosi- 

się p o tr ó jn y  o k r z y k : „N ie c h  ż y je  m arsz. P i ł ­

sudski, . . .  P re z y d e n t  M o ś c ic k i , . . .  B iskup  

W a łę g a " .  R ó w n o cześn ie  o rgan  ten w ysu w a  

k o n cep c ję  „b lo k u  k a to l ic k ie g o "  p rz y  m arsz. 

P iłs u d s k im .. .  T e g o  rod za ju  a k c ję  musi .się 

o k reś lić  ia k o  ro b o tę  n ieo d itow ied z ia ln ą . K t o  

ch ce  p rzem a w ia ć  w  im ien iu  k a to lik ó w , musi 

m ieć  d o  te g o  m andat. K to ,  d a le j, n a w o łu je  

d o  zg ru p o w a n ia  s ię  k a to l ik ó w  p od  w o d zą  

p. m arsz. P iłsu d sk ie go , m usi p rz ed ev  s zyst- 

k iep i w ie d z ie ć , ja k i je s t s tosun ek  rządu  dc* 

k a to lic y zm u , m usi p o s ta w ić  p ew n e  w arunki. 

T ym cza sem  S. K .  L . o  tern w s zy s tk iem  m il­

c zy , n ie p rzes ta ją c  jed n a k  n a w o ły w a ć  k a to ­

lik ó w  p od  sk rzy d ła  op iek u ń cze  p. M arsza ł­

ka. N a le ż y  w o b e c  t e g o  p o w ie d z ie ć , że  k to  

w  ta k i sposób  za są d za  k a to lik ó w  na p o d ­

w ó rk o  rzą d o w e , w  to w a r z y s tw o  S tp ic zyń - 

sk ich  i  S tru gów , ten  ro zp o czą ł g r ę  n ieb e z ­

p ieczną, . .  U w a ża liś m y  za  s tosow n e  o tw a r ­

cie  to  p o w ied z ie ć , b y  z o s ta w ić  m szczę  czas 

na ko-rrekturę ta k ty k i tym , do k tó ry ch  się 

to  ounosi.

P o  g ru pach  o p o z y c y jn e j i e n tu z ja s ty c z ­

nej w  stosunku do  rządu w y w ie ra  du ży  

w p ły w  na w ieś  „ P ia s t " .  N a  naszych  te re ­

nach. g d z ie  w  n ie g o  n a jc ię ższe  p rzyp u s zc zo ­

no sztu rm y, za c h o w a ł n a  o g ó ł  sw o je  p o z y ­

c je . —  k ro k  sen B o jk i nie z ro b ił żad n ego  

rozłam u . W  stosunku do  rządu  s to i na “ sta­

n ow isku  o p o z y c j i  r z e c z o w e j,  tw ó rc z e j,  jak  

s tw ie rd za  os ta tn i num er , P ia s ta " .

W sp om n ieć  w reszc ie  n a le ż y  o Z . L . N . 

W p ły w ó w  w ię k s zy c h  (p o za  pow iat-em  b ia l­

skim )- na w ie ś  n ie  m ia ł i n ie  ma. W o b ec  

rządu  u praw ia  o p o z y c ję  za sad n iczą  i b e z ­

w zg lęd n ą .

D ziś  stan r z e c z y  je s t  ta k i, ż e  g łó w n a  

r o z g ry w k a  na w s i o d b ę d z ie  s ię  m ięd zy  „ P ia ­

s te m " a  „S tro n n ic tw em  C h tep sk iem ". K a ż ­

d y  w ie . o co  w  te j  w a lc e  b ęd z ie  ch odz iło .

W. Z.

dw a dn: przesilenia i p. W icos m ógł zmiemć 'g d y  gen. Skłndkowsk? znajdow ai się w  wojsku 
w tym czasie 10 razy  swe zdanie, a po trzecie ataku,jacem B e lw ed e r ..
d la tego  że w ogó le  kłam ie się w iele na wojnie, | F B ojko nie może tych  historycznych już 
po polowaniu i —  podczas przesileń.

Co i>dnak pow iedzieć o p. Bojce
nawet „p rzes ilen ie " .. .

N ik t także nie uw ierzy  zapewnieniu p. B o j­
ki. że aż do listopada b. r. nie w iedzia ł nic

w tym samym artyku le tw ierdzi, że

„g d y b y  tme p R ata j, k tóry  podczas wypad-

fak tów  nie w iedzieć, zatem . . ,  kłam ie. W  tym  
tóry I wypadku k łam stw a je g o  nie uspraw iedliw ia __

ków  m ajow ych ukrył W itosa u jednej pani, 1 
i g d yb y  nie min. Składkowski, k tóry  go 1 
schował w Ewem aucie i w yw ió z ł do W ila ­
nowa, k to  w ie, czy  p. W itos byłby dziś 
żyw ym  człow iek ien i".

P. Bojico chyba nie przespał ostatnich 13-tu 
m iesięcy- w ie zatem, że p. W itos spędzi} unie

tern. co jest z łego  w  „P ia śc ie "  i  d la tego  mil­
czał. . .

W reszcie w arto stw ierdzić, że na w ezw an ie 
klubu Piasta, b y  w ystąp i] z konkretnym  zarzu­
tem przeciw  sw ym  b. kolegom  klubowym , pan 
B ojko nie odpow iad wcale. Zała tw ia  się w y ­
krętem. że „za rzu tów  przeciw  ogó łow i po slow,

m ajowe wraz z rządem w  ostrzeliwanym  przez j zw łaszcza chłopów nie podnosił", 
rokoszan B elw ederze i że do W ilan ow a  poszedł ' Żal patrzeć na starego B oikę, w ik ła jącego  
■pieszo w raz z Prezydentem  i z rządem, podczas | się w  kłamstwach i wykrętach . J. M

Przygotowawczo konfersnc;a roz3ri?;sniowa
R O ZPO C ZĘ ŁA  O B R A D Y . [

S O W IE T Y  D O M A G A JĄ  S IĘ  P O W S ZE C H N E G O  R O ZB R O JE N IA .

P. B ojko w '!,C h łop ie  P o lsk im " tw ierdzi, że 
najgorszą wadą p. W itosa  jest to, że kłamie. 
Jako dowód przytacza, iż 9 maja 1926 r. pan 
W itos  g o  zapewnił, że nic pójdzie do  rządu.

I oto  w  dw a dni później W ito s  -poszedł do rzą­
du i został prem jerem. Osądźcie bracia, c zy  tak 
m ógł ok łam yw ać p. W itos najstarszych człon­
k ó w  klubu" —  skarży się p. B ojko.

P . W itos  na,pewno r.ie jc-d A rystyaesem , 
o k tórym  tw ierd ził b iograf, że naw et w  żarcie 
nii? kłamał. W ięce j zb liża  sie do typu. o którym  
m ów ił Ta lleyrand, że na t-o używa m ow y, by 
ukryw ać sw oje m yśli. Ze p. W itos  9 maja mó­
w i} p. B ojce co innego, a U  m aja co innego 
zrobił, to  mu zapewne h istoria w yb aczy , naj­
p ierw  d la tego, że takiemu naiwnemu posłowi, 
jakim  się okazuje p. B ojko w  pow yższych  zda­

nie zaw sze trzeba m ów ić prawdę,

Genewa. ( P A T )  W  przemówieniu w y g ło ­
szeń em z okazji otw arcia  sesji kom isji przygo 
towawc&ej kon ferencji rozbrojen iow ej p rzew o­
dniczący te j kom isji L®udon podkreślił. ż,e naj 
ważniejszem  zadamem kom isji jest utworzenie 
kom itetu rozjem stw a i bezpieczeństwa, pow o­
łania k tórego  zażądało zgrom adzenie L ig i Ma 
rodów , Z  kolei Loiu lon pow ita ł państwa, k tóre 
poraź p ierw szy biorą udział w  pracach kom i­
sji. a mian ow icie Rosję  sow iecką, Kanadę 
i Kubę. London w yraził rów n ież ubolewame, 
ż,e de Bronek er i lord Cecil nie uczestniczą już 
w  obradach. Następnie d e legat G rec ji Po litis  
został w ybrany przez aklam ację w iceprzew o­
dniczącym  kom isji. __

Fo przemówieniach Londona i delegata 
N iem iec lir. Bernsdoria w  ogólnej dyskusji 
p .erw szy zabrał glo?'' p.rzewodi/czący delega­
cji sow ieck iej konrsarz. ludow y L itw in ow , 
k tó r y  zaznać z jjfł, że now oczesny kapitalizm  
jest g łów ną przyczyną obecnych olbrzym ich 
zbrojeń. L iga  N arodów  nie dokonała do dnia 
dzisiejszego żadnych praktycznych prac w  dzie­
dzinie rozbrojenia. L itw in ow  oznajm ił w  dal­
szym ciągu, że rząd sow ieck i proponuje zn ie­
sienie wszystk ich  sił zbrojnych lądow ych , mor­
skich i pow ieirznych , zniszczenie wojennego 
m aterjału i amunicji, zaniechanie w o iskow ego

rozbrojenia, zn iszczenie tw ierdz oraz zn iesienie 
w o jskow ych  budżetów . D e lega t sow ieck i do­
dał. że delegacja  posiada pełnom ocnictwa do 
przystąpienia do układu, k tóry  urzeczyw istni 
te  propozycje  i na m ocy k tó rego  zostanie d o ­
konane w  ciągu jednego roku zn iszczenie ma­
terjału w ojennego. O ileb y  natychm iastowe u- 
rzeezywistn.ienie tego  pTograimu rozbrojen iow e­
go  okazało się n iem ożliw e, t-o należałoby go 
wprowadzić w  życ ie  w  okresie 4 lat.

N a  koniec swych w yw od ó w  L itw in ow  po­
staw ił rezolucję zapraszającą kom isję do nie 
zw łocznego rozpoczęcia prac m ających na celu 
opracowanie szczegó łow e planu powszechnego 
rozbrojen ia na nedstaw ie p ropozycji sow ieckich 
oraz do zw ołania najpóźniej w  marcu 192C r. 
m iędzynarodow ej kon ferencji rozbro jen iow ej.

W  dalszym  ciągu obrad kom isji zabierali 
głos Benesz i Po litis , popiera jąc w n iosek  o od­
roczenie dyskusji nad propozycjam i sow ietów . 
D elegaci sow ieccy  w y ra z ili zgodę  na pow yższy  
wniosek.

Następnie kom isja pow ołała kom itet do 
spraw arbitrażu i bezpieczeństwa, w  skład k tó ­
rego weszli w szyscy  członkow ie kom isji państw 
należących uo L ig i Narodów’. P rzedstaw icie l 
sow ietów  brać będzie udział w pracach kom i­

tetu w  charakterze obserwatora.

Dyskusja nad propozycjami Sowietów odroczona.
Genewa. (P A T ).  Hawas podaie. że Kom isja 

p rzygotow aw cza  konfei ‘ ncji rozbrojen iow ej po­
stanow iła odroczyć dyskusję nad propozycjam i 
de legac ji sow ieck iej aż dc chwili, w k tóre j k o­
misja przystąpi do drugiego czytan ia projektu 
konw encji rozbrojen iow ej, tj. do lu tow ej sesji 
Kom isji. Odpow iadając na przem ówienie L itw i­
nowa, Paul Boncour w ezw ał S ow ie ty  do brania 
udziału w  pracach nad rozbrojeniem  zaznacza­
jąc, że Kom isja przvgotow acza  ma sposobność 
stw ierdzić potrzebę zagwarantow unia bezpie­
czeństwa w- Europie przez współpracę Sow ie- 
'ó w .

Ameryka ire w w y  w europejski 
pokój.

N o w v  Jork. (P A T ).  P ropozyc je  sow ieckie 
wzbudziły tu w ie lk ie  zainteresowanie, . W ięk ­

szość pism nowojorskich zapatruje ślę pesym i­
styczn ie na obecna sytuację Eurony 7,daniem 
„N . Y .  YYTorld " trak taty  defensywne, zawarte 
w  cią-gu lat ostatnich dzielą Europę na dwie 
w ie lk ie  koa lic je  państw zbrojnych. D o jednej 
grupy należą np. prancia, R elg ja , Polska i pań­
stwa m alej en ter*v, do drogim  W łoch y, L itw a ,
Austrja, Bułgaria, N iem cy, Rosja  Sow.ecka.
K ażd e  z tych państw  jest 7. czegoś n iezadow o­
lone, skutkiem czego  Europa zdanjęm dziennika 
nie jest skłonna do utrzym ania pokoju, !ecz ra­
czej d o  rew izji obecnego stanu pokojow ego .

Litwinowa nie bierze Paryż na śirje.
P a ry ż  ( P A T )  W iększość p'sm paryskich 11ant do PPS . 

nie bierze na serjo p ropozyc ji L itw in ow a  idą j

cych w  kierunku natychm iastow ego rozbro je­
nia Z lan iem  „L e  Journal" L itw in o w  przesta­
w ia  zw yk ły  porządek dzienny. w ysuw ając za­
sadę. że żandarmi muszą zniknąć w cześniej 
niż złoczyńcy . P raw dziw a lo g ik a  w ym aga pod­
porządkowania redwkcji zbrojeń zasadom bez­
pieczeństwa.

G F N E W A  P L A T F O R M Ą  P R O P A G a N D Y  BOL­

S Z E W IC K IE J

Lndyn. (P A T ).  Cała prasa londyńska z w y ­
jątkiem  socja listycznego „D a ily  H era ld " o .en ia  
pogardliw ie sowiecKie propozycje  rozbrojen iow e 
jako cyn iczne i n iepow ażne Pism a w ierzą, że 
Sow ie ty  trak tu ją  kon ferencję roz urojeni ową ja ­
ko platform ę propagandy bolszew ickiej ł że 
próbują postaw ić łnnt państwa w  fatnzywem 
świetle.

Wiadomości przedwjboroio.
W arszaw a, (T e l. w ł.) „R o b o tn ik " twierdz; 

że o sojusz z Ch. D . zab iega ją : rzad. H ast, 

Z. L . N , i Komserwaityści(H) (

Tosam© pism o poKpdwa, że  w w yborne* 

gm innych w  Żyrardow ie  sanacja zyska ła  aż.^ 

136 g łosów . , )-• I >. 'X

Przedstaw icie l /pracowników umysłowych 

dr. H. R aabe w ystąp ił z  sanacyjnej grupy 

w Radzie m. W a rszaw y  i zg łos ił się tako hospi-
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@ c z c ili  p is z q  Sn o i? .. fó?rsz. Piłsudski o orowokac^Rh Wold^marasa.
Prezes R ad y  M inistrów marsz. Piłsudski 

udzielił w czora j P . A . T, następującego w y ­
wiadu:

N ota  nasza rozesłana do -wszystkich państw, 
gdzie  jesteśm y reprezentowani, zwraca się do 
tych państw z prośbą o pomoc w  p ra .y  naszej 
nad zniesieniem stanu w ojennego na naszych 
gran'cach, Stan w o jen ny utrzym yw any w sto- 
jśunKU do nas przez Lit-wę jest jedynym  istnie­
jącym w  chwili obecnej na świecie. jest w ięc 
anom alią i stanem cncrobliw ym  tego zakątka 
kuli ziem skiej. Granice nasze z L itw ą  są z K g o  
powodu całkiem  niepodobne do innych na św ie­
cie. Stanow ią one tu przedm iot stałej trw og i 
i niepokoju, g d y ż  tu żadna praca normalna 
prowadzona być  n‘e m oże, gdzie jak  dawniej na 
d zik :ch stopach praca idzie jedyn ie  pod osłoną 
broni, gdz ie  brat nie m oże latam i w idzieć bra­
ta. m atka um ierająca nie może pożegnać w*i 
łożu śmierci dzieci, gd z ie  nie można miee żad­
nych nawet drobnych interesów , gdzie  wie,śe po 
trzebna czy  pilna od swoich bliskich dochodzi 
pomimo m ałej przestrzeni dopiero po ty go d ­
niach czy  miesiącach. My, Po lacy , pomimo to 
w szystko u trzym yw aliśm y stale stan pokoju, 
spodziew ając się w ytrw ałem  i spokojnem  zacno 
warrLm p rzezw yc iężyć  przem wników  pokoju, 
ustalić ten stan i w y trw ać  w  nim. szukając le ­
karstwa na b łędy stanu w ojennego. G dy m e z 
naszych pow odów  i nie z naszego zażalenia 
sprawa ta  przyszła tło L ig i Narodów7, stan rządu 
p. W oldem arasa staf się n erw ow y i podniecony 
tak da^ce, że poczęto  zarządzenia m obilizacyj­
ne. G dym  się o tem dow iedział, spędziłem  ccc ; 
całą na szukaniu d ecyzji. N ie  m ogłem  nie w i­
dzieć skutków  opóźn ierla  naszej m obilizacji, po­
mimo, że w iedziałem . iż  w  prędkim czasie z w y ­
cięstwo będzie mojem lecz drżeć musiałem, żo 
groźba wrojny w łsi nad temi .częściami kraju, 
które staną, w  pożodze, gdy  nie zdążę na czas 
przyb iec im z pomocą. Rozum i log ika  w ojny 
każą sp ieszyć z odpow iedzią na m obilizację przy 
spieszoną pracą, aby nie dać się w yprzedzić  prze 
ćSwnikowi, każda godzina bowiem  opóźnienia 
grozi gdzieś, komuś śm iercią czy  ruiną bytu. 
P rzy  stanie w o jn y , k tó ry  nam rząd litew sk i na­
rzuca od tak dawna, miałem przem yślaną t ę . 
chwilę, g d y  w ypadnie mi decydow ać o naszej] 
odpow iedzi. 1 j

T ym  razem sprawa stanu w ojennego od lana 
jest na forum m iędzynarodow e gdz ie  prawa p o - ! 
koju a nie w o jn y  są. prawdą w yznawaną. Zde­
cydow ałem  pójść za wyższą, racją  siani '  za w y ż  > 
szą log iką  i już naizajutrz zadeklai owalem p. j 
am basadorowi Francji, że zdecydow ałem  n ie ] 
m obilizow ać, czekając d ecyzji R a d y  L ig i N aro­
dów  na naszą notę. Uważam  za obow iązek wjp;| 
jaśnie te w zg lęd y , k tóre sytuację czyn iły  uaj- j 
cięższą, gdym  w aży ł m otyw y, k tóre  przem ogły 
prostą d ecyzję  o m obilizacji.

Prezes rządu litew sk iego  W oldem aras W7bu- 
dzał w e  mnie obaw ę z nowodu stanu sw ego 
umysłu Jest on m ojem  zdaniem riepoozy fa ln y .

W  w ym uszonych na nim pertraktacjach z nam: 
uznał, że jest z  nami w  stanie w o jn y  i zażądał, 
aby  Polska  po zm ianie stanu w ojennogo czetn 
ko lw iek  mu zapłaciła tak  ja k  gdybyśm y już tę 
wojnę przegrali. P ow ied zieć  można, że jest też 
bezczelny. Teraz w  jednej ze skarg na nas do­
wodzi, że Piłsudski swoim  wyja.zdem do W ilna, 
skąd pochodzi i gd z ie  ma swą rodzinę zagraża 
b y tow i państwa litew sk iego . Bardzo w dzięczny 
byłbym  za. ten kom plem ent św iadczący o no*li­
dze m ej osoby, lecz każdy  przyzna, że  tr> argu­
ment zaczerpnięty z b ogactw  rczumu nrzebywa- 
jących  w  szpitalu w arjatów . Oto dalej jeden z 
argumentów z noty  dyp lom atycznej tego  pana: 
7-a stan pokoju Polska ma zapłacić pom ocą nie­
dołężnej gospodarce te g o  pana w  K łajpedzie, 
dając gw arancję w yw ozu  pew nego rpiantum to­
w arów  przez K ła jpedę, lecz  w obec  tego. że  w ięk 
szość tow arów  będzie pochodziła, z Wileńsz-ozy- 
żny, p. W oldem aras ośw iadczył, że w łaściw ie 
prawnie należą one do L itw y , w ięc  m oże je  koi) 
fiskow ać po drodze nim przyjdą do K ła jpedy 
k tóre j port ma być podtrzym yw any w yw czem  
z Polsk i.

G dy dodam, że ten superpatrjota litew sk i by 
dłuższy czas Rosjaninem , potem Niem cem  a 
wreszcie Litw ,nem , to każdy  mi przyzna, ża ma 
m y do czynienia ze zjaw iskiem  niemal szpita' 
nem. G dy w ięc pomyślałem , że  w  stanię nerwo­
w ego  podniecenia m ogą być  czynione niepoe/y 
la ine kroki, k tóre ła tw o  w yw ołać  m ogą decyzje  
prowokujące, Polska z w ielKim  ciężarem  na du 
szy  uległa wyższ.ej racji stanu i w yższe j nad w o  
trę i je j praw dy m aw dzie  pokoju.

Uważam  w ięc  w  obecnej chw ili za. sw ój obo­
w iązek zw rócić się z apelem do swych współ 
obyw ateli, aby ze  spokojem  i umiarem i z nale­
ży tą  potvagą zechcieli zachow ać się wobec groź 
by  do nas sk ierow anej, g d y ż  m iecz znajduje się 
w  ręku szaleńca. Proszę wszystkich o spokój 
i spokojny stosunek do wieści j p lotek, które 
w takich czasach krążą a przy zachowaniu ta­
k iego  spokoju  ufam, że po przejściu kryzysu 
będziem y dumni, iż wbrew  oczekiwan iom  wszyst 
kich w rogów  naszych, w ykażem y 't ę  prawdę 
słuszną, którą daje opanowanie siebie, tak po­
trzebne w e wszystk ich  ciężkich chwilach.

W reszcie jeszcze jedno: P rzy  okrutnych prze 
"ładowaniach, jak ie  teraz panują na L itw ie  w 
stosunku do przeciw n ików  rządu, w ielu z  L itw i­
nów szuka ucieczki i p .zytu łku  na naszej ziemi. 
T y lk o  ża łow ać m ożem y, że dzięk i stanowi w o 
jennemu nfo m ogliśm y w spółżyć  ze sw ym i tak 
drogiem i scrcu^wielu rodaków  sąsiadami,, to  gd y  
wreszcie z powodu nieszczęścia w  ich kraju przą 
było  do nas liczne ich grono, w zyw am  w szyst­
kich do okazania im gościn ności i pom ocy w ich 
biedzie. Polska zna z tak niedawnej przeszłości, 
co znaczy dola em igranta. N ajp iękn iejsze pm ly 
naszej poezji, k tóre dusze nasze rzeźbiły, po 
w sta ły  z prac takich em igrantów Niech nie :a- 
znają gd y  są u nas go rzk iego  chleoa pogardy 
i niechęci.

hycie „Tl. Kur. Codz.“  P rzyp . Red.)... Pismo

■ M B o n n

Ozdoba sanacji moralnej
J a n  S t a p i i i s k »

Pn „seim i}w fadzhvie“ 
przerost wtadzy wykonawczej.

Z  o k a z ji za k o ń c zen ia  k a d en c ji p a r lam en ­
ta rn e j p o ja w iło  się. k ilk a  a r ty k u łó w , w  spo­
sób r z e c z o w y  i p o w a żn y  o są d za ją cych  d z ia ­
ła ln ość  Sejm u  i Sena+u. Be.z.partvjnv „P o la k -  
K a ito lik “  zw ra ca  u w a g ę  n a  zm ia n ę  w e  w za  
jem n ym  stosunku  n a cze ln ych  w ła d z  p ań ­
s tw a .

..Jeśli na początku  istnienia rozw ią za ­
nych Izb  państwo polskie cierp iało na prze­
rost w ładzy  praw odaw czej, to w  końcu pię­
cio lecia  w ystąp iło  po zm ianie częściow ej 
K onstytu cji i  po udzieleniu .pełnomocnictw 
p. P rezyden tow i Rz-pltej inne zjaw isko : w ła ­
dza w ykonaw cza  m iała wyraźną przew agę 
nad władzą, pratyodawczą. Stan taka dopro­
w adził Sejm i Senat w  miesiącach ostatnich 
do w ręcz papierow ego istnienia, a  przed 
społeczeństwem  polskiem stanęło poważne 
zagadnienie rów n ow ag i w ładz państwowych, 
bez czego  nie m ożna m yśleć o norm alnym  
rozw-oju naszych stosunków oarlamentar- 
nycii i w cw nętrzno-politycznych ".

S e jm o w i 7  la t  1922— 1927 —  p isze  d a le j 
■ P o la k -K a to lik "  —  n ie  m ożn a  za rzu cać  b ra ­

ku  d o b re j w o l i  lu b  ch ęc i do  p ra cy , le c z  sk u t­
k iem  s w e g o  sk ładu  n ie  u m ia ł o b ro n ;ć sw e j 
g o d n o ś c i  G d y  się je d n a k  m ó w i o u jem n ych  
stron ach  p arlam en tu , tr zeb a  p am ię tać , że  

„za led w ie  d z iew ięć  la t m inęło od chw ili od­
zyskania przez nas n iepod ległości i  że d la 
w ydoskona len ia  się parlamentaryzm u pol­
sk iego potrzeba jeszcze i w ie le  czasu i wa­
runków sp rzy ja jących ".

Którym tow arzystw om  rolniczym  
cofnięto suowenc s?

N ie k tó re  p ism a d o n io s ły , że  rząd od m ó­
w i ł  u d z ie len ia  su b syd ió w  n ie ty lk o  C en tra l­
nem u  T o w . 'R o ln iczem u  i M a łop o l. T o w .  R o l­
n iczem u , le c z  tak że  lew ic o w em u  Z w ią z k o w i 
K ó łe k  i O rg a n iza c y j R o ln ic z y c h . A t o l i  w  p ra ­
sie  w ile ń s k ie j Z w ią z e k  K ó łe k  i O rga n iza cy j 
R o ln ic z y c h  Z iem i W ile ń s k ie j o g ło s ił, ż e  sub­
w e n c je  n a d a l o trzym u je .

„W ed łu g  in form acyj, otrzym anych  ze 
źródeł m iarodajnych, M inisterstwo R oln ic­
tw a , k tóre cofnęło subwencje Centralnemu 
T-w u  Roln iczem u i M ałopolskiemu T -w u  R o l­
niczem u nie zam ierza w żadnym  w ypadku 
cofnąć subwencji Zw iązK ow i K ó łek  i  O rga­
n izacyj Roln iczych ziem i W ileń sk ie j".

D o  te g o  o św ia d c zen ia  .D z ien n ik  W ile ń ­
s k i"  d o d a je  ta k i k o m en ta rz :

„O trzym an ie suosydjum uzależnione jest. 
jak  w idzim y, od tego, c zy  dana oganizacja. 
roln icza jes t „sanacy jna ", czy  też nie.

Jeszcze żaden rząd w  Polsce nie posu­
ną ł się w stronniczości tak  da leko"...

P ra ó i polsk? o nocis rządu polskmgo.
„ E p o k a "  sąd zi, że  n o ta  rząd u  p o lsk ie go  

p o w in n a  u sp ok o ić  L itw in ó w  i  u p ew n ić  ::h - 
ż e  P o ls k a  w c a le  n ie  zagra/at n iep o d le g ło ś c i 
L i t w y

„N iebezp iecznem  d la  pokoju  jes t nie sta­
now isko Po lsk i w spraw ie L itw y , a  nato­
m iast niebezpiecznem  jest istnienie tak iego  
członka L g i  N arodów , k tóry  oświadcza 
choćby na papierze, że pozostaje w stanie 
w o jn y  ze swoim  sąsiadem. Przedłużanie się 
te g o  rodzaju sytuacji jest-, jak stw ierdzili 
■to natychm iast po otrzym aniu noty polskiej 
pp Briand i lord Orewe na naradzie w  Pa­
ryżu , bezwarunkowo sprzeczne z paktem 
L ig i  N arod ów ".

„G ło s  P r a w d y "  ytisząc o W o ld em a ra s ie  
w y p o w ia d a  b a rd zo  tra fn e  m yś li:

„Zapom niał o tem, że na bagnetach moż­
na się chw ilow o oprzeć, ale nie można na 
nich . . .  usiąść".
T o  sam o m eżn a b y  p o w ie d z ie ć  o in n ych  

d yk ta to ra ch .
C zęść  p ra sy  w  d a lszym  c ią gu  w y o lb r z y ­

m ia  zu a czen ie  za m ie s zek  na L itw ie .  A  p rze ­
c ie ż  n iew ia d o m o , c z y  następca Yv o i ion ia ra - 
sa b od z ie  d la  P o ls k i ż y c z l iw s z y .

odk — m a r  *  • l. « ■ « » »  r n sjŁuin**r.'w»t'*

Sprawa b. pos. lipow sk iego.
W czora jszy  „N ap rzó d " irytu je się że w ia­

dom ość o aresztowaniu pos. D ym ow skiego pęd 
zarzutem popełnionych przezeń rzekom o nad­
użyć w  Banku N arodow ym  —  podahśniy te z  
kom entarzy. O czyw iście nie wchodzim y \v me­
ritum te j spraw y przed w ynikiem  sądowych 
dochodzeń. Natom iast znane nam łą  dokumen­
ty . na podstaw ie k tórych  cala sprawa w ygląda 
na zw yk ły  szantaż Dopełniony na Dymów.-kun 
przez grupę żydziaków  i ich sprzym ierzeńców .

W  każdym  razie faktem  jest, że, b. pos. D y- 
m owski w  dniu 1” listopada br. a w ięc pr-w i 
aresztowaniem , przez sw ego  adwokata dra 
TTofmnkl-Ostrowskiego, zg łos ił do Prokuratow i 
przy Sadzie okręgow ym  w W a r=7jw ie wTriosfk 
o wdrożenie dochodzeń karnych przeciw  
tażystom . N iew ątp liw ie  najhłiższe dni 
wyjaśnien ie, czy  i  o  ile  zachodzi w tym  w  y .w l-

W  pierwszym  numerze sw ego  tygodn ika 
„Chłop  polsk i" drukuje senator B o jso  1'st, jak i 
otrzym ał od Jana Sta pińskiego, z powodu w y ­
stąpienia sw ego z „P ia s ta ". .W liście niecna mc 
poza śmiesznemi czołobitnościam i dla prem jera 
P il udskiego, starczy umysł demagoga- nie mo­
że sio już bowiem  zdobyć na żaden program , a 
odepchnięty przez ludzi uczciwych, z w a e a  się 
z jedynem i nadziejam i do marsz. P iłsudskiego 
po opiekę j ochronę. N ic  w  tem zresztą dziwne­
go. czyteln ika uderza ty lko  tytu ł, jak i organ 
Bojki nadal listow i -starego wygi,- tyt-ul „zasłu­
żonego wodza. chłopów"...

A  zatem znalazł się p. B ojko znowu na je ­
dnym z p. Stapińskim froncie. W a rto  wobec 
tego przyiłOmnieć, że za k ilka tygodn i, bo 1 
lu tego r. 1928, upłynie 14 ła t od diiKU k iedy 
to obradujący w  sali rady  powiatowe., w  T a r­
nowie pod przew odnictwem  p. Boik i kongres 
ludow ców , uchw alił następującą rezolucję ch ło­
pa Bisa:

„K on gres  stw ierdza, że p. Jan Stasiński, 
jako  człow iek  shunbiony zdradą ludu i bra­
n ym  pieniędzy od rządu (austriack iego), 
stracił prawo przewodzenia ludow i polskie­
mu i w yk lucza go  z P . S. L „  a posłów i 
chtopów, k tó rzy  7. nieświadomości lub zaślc- 

n,: Lam sasau 11 ■ ■«■■■■..... a m m  im  i w

Icu wina ze strony pos. Dvmow.sk i eg  o.
Jćżeli jednak kto, to  już najmniej socjarści 

mają prawo w ystępow ać w takich sprawach jak  
zarzuty pod  ow i D ym owskiem u w roli cenzorów . 
M usielibyśmy bow iem  przypom inać ..Naprzodo­
w i"  Jsłprawę „Banku L u d o w ego " w  W arszaw ie, 
k tó rego  prezesem b y ł p. Daszyński. spraw e lo ­
kalu  i drukarni „R ob o tn ik a ", sprawę K asy  Cho-

pienia przy nim jeszcze tr waj’ą, w zyw a  do 
opam iętania i niekalania im ienia chłopskie­
go, dawaniem pom ocy człow iekow i, w zgar­
dzonemu przez cały uczc iw y lud polsk i".

Za rezolucją tą, przem awiali w łościan in Gra­
bowski z bocheńskiego, dzisiejszy senator Śred­
nia wski, b. poseł W łodek , p. M aślanka z K ra ­
kowa, -p. Łąck i z tarnobrzeskiego i  inni. P . 
8redniawisk: ośw iadczył przyiem : „S ą  rzeczy, 
gdzie  można wdaw ać się w  kom prom isy, ale 
n igdy  w  kom prom isy z ło trostw em ".

Rezolucja w yk luczen ia Stapińskiego została 
uchwalona w szystk im i głosam i przeciw  jedne­
mu.

T ak i druzgocący sąd o p. Stapińskim. dzi­
siejszej podporze sanacji, i  —  w ed ług organu 
B ojk i „ zasłużonymi wodzu ch łopów " —  w ydał 
przed 14 la ty  kongres, ztożony z łudzi, którym  
p. Stapiński przez łata całe przew odził.

Cóż w yw oła ło  tę potęp iającą uchwałę?
Oto p. Siapiński, jako  przyw ódca P . S. L .; 

podpisni z konserwatystam i galicyjsk im i umo­
wę, w  k tóre j za 80.000 kor., otrzym anych z  fun 
dusz u gadzinow ego  od ów czesnego premjera 
Sti.ergkha, zgodził s*ę na zm ianę p o lityk i swe­
go  stronnictwa, a w  szczególności na zasadni­
czą zm ianę stanowiska w  spraw ie reform y w y ­
borczej do sejmu k ra jow ego . Um owę tę prze­
prow adził imieniem stańczyków : W ład . L . Ja­
worski, k tóry  też z tego  powodu, gd y  haniebny 
układ, dzięki rew elacjom  ów czesnego .ministra 
D ługosza, dostał się do w iadom ości publicznej, 
musiał z ło żyć  mandat poselski do parlamentu. 
In terpelow any w  te j spraw ie prem jer Stuergkh 
zeznał z trybuny R a d y  Państw a:

„ W  styczniu r. 1913, z pow ażnej i 
po lityczn ie  zaprzyjaźn ionej strony poh k ie j 
(t. j. od stańczyków ) zaproponowano m l 
bym dostarczył Stapińskiemu środków  do 
nabycia codziennego pisma ilustrow aneg", 
w ychodzącego w  K rakow ie  (chodziło o na

to  m iał objąć i prow adzić Sta.plński z  tem , 
że  przyjm ie zarazem  zobow iązanie, i i  wpro­
w adzi w  tem  piśmie kierunek, odpow iada­
ją c y  tradycjonalnej a p rzychylnej rządow i 
p o l'ty ce  K o ła  Po lsk iego . T a  tranzakeja 
m iała być  przeprow adzona w  form ie kon­
traktu pożyczk i, przyc/.em jednak m iało być 
danem zobow iązanie, że  zostanie zachowany 
ki°runck po lityczn y  przez rząd naznaczony. 
G dy pertraktacje z p. Stapińskim  zostały 
w  tej m ierze ukończone, nie m iałem powodu 
odm ówić p ien iędzy"...
P . W itos odczy taw szy  na zjeździe tarnow­

skim słowa premjera, u jął czyn Stapińskiego 
w tak ie  krótk ie zdanie:

—  W z ią ł pieniądze od rządu i zobow iązał 
się za te pieniądze rządow i wysługiw ać.

T rzeba  podnieść, że posłow ie ludow cow i 
w -W iedn iu , g d y  ty lk o  pozra-ali prawdę o kupie­
niu ich w odza, natychm iast —  nie czeka jąc 
uchwał kongresu —  z nim zerw ali. Już w  dniu 
18 (listopada 1913 r. został Stapiński, w iceprezes 
K o ła  Po lsk iego  i prezes frakc ji ludowców*-], 
w iększością g łosów  z te j frakcji usunięty7. Za 
wyrzuceniem  Sta-pińskiego ośw iadczyło się 24 
posłów7, w śród nich B ojko, W itos, Średmawski, 
Rusin, D ługosz, R ey , Banaś. K ędzior, Tetm a jer, 
Rubenhauer, B iały, przy Stapińskim pozostało 
czterech: Łyszczarz, Madej, W róbel i Kubik . 
Prezes dr. L eo , oburzony faktem  korupcji nie­
znanej dotąd w  dziejach K o ła  Po lsk iego , oczy* 
ścił natychm iast K o ło  z p. SŁapińskiego i  jego- 
zwolenników .

B y li oczyw iście ludow cy, k tó rzy  w  m yśl har 
d a  b. posła S-tyły, żo „trzeba- b yło  brać p ienią­
dze, g d y  je  daw a li" , ro zg rzesza ł p. Stapińskle- 
gc>. Z nich to sk ładała się w iększość R a a y  Na­
czelnej P . 3. L . w  Rzeszow ie , na k tóre j w  dniu 
13 grudnia 1913 r. p. Stapiński przyznał się, że 
„b ra ł łapówKi z prawa i  z le w a " i  że  „ je s t  
czarny jak  murzyn od popełnionych grzechów ‘1 
Mimo to uchwalono mu wówczas... wotum  za­
ufania. T rzeba  było  dop iero w ie lk iego  kongresu 
w  6 tygodni jróźniej, by korupcjonistę ze stron­
nictwa w yrzucić. P . S-tapiński oczyw iśc ie  man­
datu n ie  złożył, jak  to  uczynił je g o  konrrabent 
prof. Jaworski, a le  dalej aż do końca w o jn y  
„zd o b ił"  parlam ent w iedeński, okazując sie sta­
le  ow ą  „St-iitze der oesterreichiseh-ungaiischen 
M onarchie" (podporą rustro-w ęgierrk ie j Monar- 
chji), ja k  go  n iegdyś nazw ał m inister B iliński, 
przedstaw iając cesarzow i Fr. Józefow i. W spo­
mina o cem p. Stanisław Szczeoański, autor 
c iekaw ej ks iążeczk i p. t. „ Z  d z ie jów  ruchu lu­
dow ego  w  P o ls ce ", a przez d łu gi czas zw olen­
nik p Stępińskiego.

P rzy  sposobności a fe ry  z ow ym i 80 ty s ią ­
cami koron, w yszło  na ja w  w ie le  innych spra­
w ek dzisiejszej „zas łu żon e j" podDory sana­
cji. P rzypom nim y je  czyteln ikom , by  zorjen io- 
w ali się dobrze, ,,aki to  p o lityk  patronuje dziś 
„odrodzeniu m oralnem u" i  ..zjednoczeniu ‘ ludu 
polskiego. D ziś jeszcze dodać trzeba, że w  za­
mian za- popieranie od r. 1907 stańczyków , k tó ­
rych przedtem  najgw ałt jurniej zwalczał, uzy­
skał p. Stapiński szereg  kcmcesyj, m ięd zy  in- 
nemi od  m inistra K ory tow sk iego  koncesję na 
Ban-k Lu dow y. K on cesję  tę sprzedał żydom  
z Laenderbanku za  200.000 koron. „Z  p ien iędzy 
tycń  —  pisze p. Szczepański —  m nie ja-ko skar­
bników ' par*ją nie p rzed łoży ł żadnych rachun­
k ów ". O czyw iście  n ie zdaw ał racnunków i  z in ­
nych darów. P . Szczepański, bardzo zresztą d l*  
sw ego b. p rzy jac ie la  pob łażliw y , stw ;erdza wy­
raźnie, że  „p ien iędzy  c zy  dawanych prze„ Jo­
nasza, czy  przez D ługosza, c zy  nrzez konserwa­
tystów , Stapińsai przez ks iążk i nie przepro­
wadzał"...

P . Stapiński zaczął... saracię  moral-.ią znacr 
nie przed rok iem  1926...
« r  —  min w inie— — n— — hi— nw

L is t y  do Redakcji.
W ięce j um iarkowania i tak tu ..

„P o lsk a  Zbrojna" w  N r. 327 z dnia 29 listo­
pada b. r. podaje opL  pogrzebu ś. p Franciszka 
M ościckiego, syna P ie zyd en ta  Rz.eozyp<xspo- 
litc j.

W  opisie tym  przytoczono in extenso prze­
m ówienie p. Henryka NakoD iecznikoffa prezesa 
Z wiąz ku o ficerów  rezerw y  okręgu warszaw­

sk ie g o . W  m ordę te j znalazły  się zw roty nastę­
pujące:

„B o  k iedy ukochanemu naszemu W  oazow i 
M arszałkow i Piłsudskiemu „podoba s ię "  oowo- 
lać nas do służby czynnej i t. d.“ .

„W szechm ogącem u „no-dohało s ię " zabrać 
ciało T w o je  z pośród nas i  t. d.“ .

Jako k a to licy  zastrzedz się musimy prze­
c iw ko tego rodzaju chociażby przypadkow ym  
próbom niw elacyjnym  i  m am y cnyba prawo 
wym agać, by przem ówienia Prezesa Zw iązku 
O ficerów  rezerw y  b y ły  w ięcej rozw ażne i lem ej 
przem yślane, a uie d ą ży ły  ty lk o  do w yw ołan ia  
chw ilow ego, retoryczn ego  efektu .

Jako p raw i obyw ate le  R zeczypospo lite j, g o ­
tow i jesteśm y oddać życ ie  w  obronie O jczyzny, 
łc-cz ty lko d la tego  celu i g d y  O jczyzna w  for­
mie unormowanej przez K on stytu cię  nas do to ­
go  w ezw ie.

Podobne hasła, jak ie  p. Nrkafeiwwwfcraf 
uznał za stosowne w yg łos ić , oddźw ięku  f nie 
-najdą a dobru R zeczypospo lite j ctę nie przy­
służą, " Y e r a i.

rych w  Chrzanowie, gdzm  socjalistyczn i człon- 

szan- kow ie  zarzadu kradli iak kruki itp. sprav.y 
przvn iosą j i sprawki, k tórych  litan ji nie c-hcemy na razie 

m nożyć.
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Zakłady tksmiczna-farffiatfiufytznB.SanatBr ~
B Y D G O S Z C Z

Dopływ witamin i lecytyny substancyi
ożvw ia ących i budu jących  organizm ludzki 
jest przy dzisiejszej w a lce  o byt konieczny.

O  d i y w k a

.s a n a t o r "w
zawiera wszelk :e te pierwiastki w  spotęgo 
wdanej form ę i uzupełnia codzienne poży­
wienie. SANATO R powoduje uspokojenie 
nerwów, zdrow y sen, da e energię i czyni 
człowieka rześkim i odpornym. Do nabycia:

A p le la a  im .  i ś r ó i .  l a f i w i g l
fir. JOZET KOPERSKI

K rak ó w , u l. K a r m e l f c k a  9 .
1 w e  w szystk ich  ap tek ach .

- %

Jim  g fcM g i< ggc# a  f.

0 modernistyczny kościół w Par jżu
(Na. m arginesie kort-rpomleneji z 1'aryża).

P od  tyt. „Paryż-s to iica  św ia ta " ukazała się 
■w G łosie N a rod u " z 17 listopada korespon­
dencja, w  k tóre j p. M. X. przedstaw ił bardzo 
.c iekaw ie życ ie  Paryża . Chciałbym  do je go  opi­
su kościołów  dodać parę szczegółów , które, 
m ojem  zdaniem, zasługują na uwagę.

O to m iędzy  nowo-wybudowanem i kościoła 
mi, które w edług p. M. N. są ..n ieestetyczne" 
znajduje się św iątynia pod wezwaniem  św. 
K rzyszto fa , która słusznie powinna uchodzić za 
szczy t artyzm u rzem ieśln iczego obecnej doby. 
Jest to  nawskróś m odern istyczny kościół i jako 
tak i przedstaw ia znakom icie dążenia współcze­
snego budownictwa. W zniesiono go  w  najdal­
szej d zie ln icy  Paryża , gdzie służy do zaspaka­
jan ia potrzeb re lig ijnych  robotn ików  fabrycz­
nych, przekupniów i w oźn iców , których św. 
K rzys z to f jest patronem. Św iątynię tę zbudo­
w ano w7 przeciągu 6-ciu m iesięcy, co m ogło się 
stać ty lk o  dzięki użyciu nowoczesnych tech­
n iczn ie  m ateria łów : że laza  i betonu. N ie  dość 
na tern. Istn iejąca dotychczas trudność w  utrwa 
laniu farby  n.n betonie, została usunięta. Che­
m ik bowiem  z paryskiego konserwatorjum  
'sztuk i rzem iosł, p. Mugne, w yna lazł sposób 
nakładania rozpy lonych  farb na w ilgotn ą  po­
w ierzchnię beto.)u, przez co -stało się zadość 
życzeniu  kierownika budowy ks. La ity . k tóry  
chciał, aby dom B oży  by ł pom alowany. A le  
nie ty lk o  nowoczesne środki w  budownictw ie
1 technice m alarskiej zastosowano. R ów n ież i 
św ięty , pod w ezw aniem  którego stanął kościół, 
przeniósł się w  sferę tych ludzi, k tórych  jest 
patronem . A lbow iem  w ynalazek  francuskiego 
chem ika posłużył do w ykonania szeregu m alo­
w id e ł w ziętych  żyw cem  z dzisiejszego życia. 
G łówną jednakże postacią jest św. K rzyszto f, 
przedstaw iony jako opiekun ludu pracującego. 
N a  muraeh zew nątrz św iąkm i nudzimy św. 
K rzyszto fa , tow arzyszącego  w  różnych oko licz­
nościach ty c ia  człow iekow i X X . w ieku . N a  je ­
dnym  przedstaw iono Św iętego z ręką opartą na 
k ie row n icy  jiędzącego samochodu i  chroniącego 
od nieszczęścia, b iegnącą m aszynę. N a  drugim 
•w rozw arte  - ramiona e W v t a  ś-.viotv przerażo­
n ego  lotn ika, k tó ry  w  przrstworzaeh stracił 
w ładzę nad aparatem. Na trzecim , m ainy Świę­
tego  w  chwili, gdy  b łogosław i m aszynistę oK  
sługu jącego lokom otyw ę, ruszającą niebawem 
w  drogę. N a  innych zmów 'św. Patron  prowadzi 
łódkę wśród wzburzonych fal, zatrzym uje prze­
straszonego rumaka, pomasra nieść ciężar i t. p.

O brazy te  bardzo rea listyczn ie i aktualnie 
p rzedstaw ia ją7' 7' św iętego K rzyszto fa , w yw oła ły  
liczne kom entarze w  prasie. T w ó rc y  jednak 
tych obrazków  dow odzą, że  i w łoscy  malarze 
nie w ahali się w  swoim  czasie nadawać scenom 
re lig ijn ym  podłoża aktualności, a m imo to nie 
obrażali w  niczom uczuć w ierzących .

Stw ierdzić  wypada, że kościół ten jak i 
•wiele innych, o k tórych  m ówi w  swej korespon­
dencji p. M. NT„  nie będzie n igd y  posiadał tego 
uroku, jak i mają św iątynie romańskie, g o ty c ­
kie, renesansowe, czy  barokow e. Jest on atoli 
w yrazem  naszej epoki i p rze jaw ów  w spółcze­
snego życia. A  że potrafi działać na w idza, p o ­
budzać go  do m odlitwy7 aktualnemu tematami, 
w ięc  spełnia sw ój cel. M. Padechow icz.

0  sprowadzenie zw iok gen, Bema 
do Tarnawa

W  W arszaw ie  odbyła się konferencja pra­
sowa poświęcona sprawie sprowadzenia do 
kraju zwitek gen. Bema i uczczeniu 77-mej ro­
czn icy je go  zgonu. P ro tek torat nad akcją  objął 
p. P rezyden t M ościcki jako członkow ie honoro­
wi do kom itetu weszli pr>.: marsz. Piłsudski 
Bartę). Zaleski, poseł w ęgiersk i Belitzka i po­
seł turecki Kema.l Bej. Opracowano program  
sprowadzenia zw łok  gen. Bema przez Konstan- 
tynopo ! do T am ow a, uutalcmo dzień złożen ia 
ciała do mauzoleum na 25 maja 1928 r. i t. p.

Zm iany w w ojew ództw ie Śląskiem .
Dotychczasowy naczelnik wydziału bezipre- 

czeństwa publicznego w  w o jew ództw ie  Ślą­
skiem dr. Mdnasowic-z ustępuje w krótce ze swe­
go  stanowiska, przechodząc na em eryturę. 
Obejmuje on jednocześnie k ierow n ictw o biur 
m agistratu miasta Bielska. Następca na je g o  
stanow isko dotychczas nie został jeszcze w y ­
znaczony. W ym ien iana jest m. iin. kandyda­
tura dotychczasow ego g łów nego  komendanta 
policji państw owej na Górnym  Śląsku. Kocura.

Lwów buduie baraki dla bezdomnych.
Zarząd miasta L w o w a  podjął we wrześniu 

b. r. budowę now ych  4 baraków  dla bezdom ­
nych kosztom  530.000 zł. W  barakach tych bę­
dzie łącznie 128 izb m ieszkalnych i znajdzie 
pom ieszczenie ty le ż  rodzin, to  jest około 500 
osób. Budowie te  nie będą w łaściw ie baraka­
mi, ty lk o  zupełnie solidnym i budynkami. Dom y 
są już pokryte dachówką. R ob o ty  stolarskie 
w  przew ażnej części zostały ukończone. Obe­
cnie w ykonu je  się zapraw y wew nętrzne przy 
równoczesnom ogrzewaniu budynków . N ie  jest 
w yk luczone, że dom y te oddane zostaną jesz­
cze w  ciągu bieżącej zim y do użytku bezdom ­
nych.

Tro je  ludzi skazanych na śm ierć  
za im żabó js tw o ,

W  izbie karnej sądu okr. w  Toruniu zapadł 
w yrok , skazu jący na karę śm ierci 24-Ietuią 
H eienę Iw ańczykow ą. 29-letn. Bolesława Tem- 
plina i 20-letn iego A lb ina Iw ańczyka. H. Iwań- 
ezykow a, żona gospodarza z Ryńska (pcw . 
w ąbrzeskiego) w  dniu 13 lu tego b. r. wspóln ie 

kochankiem swoim B. Tem.plinem i kuzy­
nem A lb . Iw ańczyk iem  zam ordowała męża 
swego, Iw ańczyka. W ed łu g  now ego rozporzą­
dzenia w y rok  staje się prawom ocnym  po uply- 
w7ie 7 dni.

Z N A C Z K I P R Z E C IW G R U Ź L IC Z E  W  O B IE ­
GU P O C Z T O W Y M . Od w czora j urzędy poczto­
we na terenie całej Rr/jplitej sprzedają znaczki 
Zw iązku Przecżw gru źlY zogo  w  cenie 10 i 20 
gr. Sprzedaż ta trw ać będzie przez ca ły  okres 
św ią teczn y ' do dnia. 10 stycznia 1928 r. Do­
chód przeznaczony jest na cele tow arzystw  
przeciwgruźliczych , k tóre prowadzą bezpłatne 
przychodnie d la chorych na grużFcę. instytu­
cje zapobiegaw cze dla dzieci, san a torja ,-szp i­
tale i t, d.

V II. Z JA ZD  O K R . D E L E G A T Ó W  K Ó Ł  
I C Z Y T E L Ń  T . S. L. Z  PO W . B IA L S K IE G O , 
C H R Z A N O W S K IE G O  I O Ś W IĘ C IM S K IE G O  

zwołu je Zw iązek  Okr. T . S. L . Brzeszcze, do 
Białej, na dzień 8 grudnia b. r. o godz. 11 -tej 
przed południem w  A u li Seminarium nnuc-z. 
przy ul. K om orow ick ie j. W  zw iązku z tom 
urządzona bo D. e staraniem K o ’a T . S. L.
Asnyka, w  obecności prezydium  Zarządu GL 
w Białej uroczysta akadem ja ku czci śp. Adam a 
T . S. L. z K rakow a. W ym aganą jest obecność 
delegatów  T . S. L.

P. D E V E Y O W A  C H IR O M A N T K Ą . M ałżon­
ka kontrolera finansow ego p. D ev ey ‘a budzi 
w ielk ie zaciekaw ienie w  kolach towarzyskich 
W arszaw y jako chiromantka. Pani D evev  w 
swoim  czasie przepow iedziała podobno ambasa­
dorow i niemieckiemu Malt,zanowi, że zginie 
w katastrofie lotn iczej.

Z W IĘ Z IE N IA  DO W IĘ Z IE N IA . Po licy jn e  
w ładze niem ieckie w yd a ły  polic ji polskiej 
w spóln ików  defraudanta Kesslera. Rheingolda 
Poszła i je go  żonę Jadw igę, Oboje zostali osa­
dzeni w  więzieniu w K ró lew sk ie j Hucie.

ZŁO D Z IE JE  T A J E M N IC  W O J S K O W Y C H . 
W ładze  bezpieczeństwa w  W iln ie  aresztowały 
3 osoby, k tóre n iedawno przedostały się na te­
rytorium  polskie dla akcji szp iegow skiej upra­
w ianej przew ażn;e w  sferach wojskow ych . Pod- 

. jęte b y ły  m. im. próby w ydostan ia dokum entów  
mch 3 i z a c y  j n yć I).

A R E S Z T O W A N IE  B. RED . „ K A T O L IK A "  
PR ZE Z  N IE M C Ó W . W ładze  niem ieckie araszto- 
w .dv w Bytom iu b. redaktora „K a t.J ik a " An t. 
G regorzyka. Aresztow anie nastąpiło w  związku 
z ' zer; g:< tu (irocesćw. w y toezou yc1’ p. Gregc- 
r sykow i.

‘ Ż Y D O W S C Y  U C ZN IO W IE  —  Z Ł O D Z IE J A ­
MI. Onegdaj w yk ry to  w  Ł od z i szajkę z łodzie j­
ską złożoną z 5-ciu uczniów szkoły  pows.z. 
M łodociani złodzie je : 14-letni Nussyn Fkch el, 
Cerlerbaum. M owsze S iiberberg i Chai.m Fischcl 
cliodzili ramo do szkoły  po południu zaś urzą­
dzali w yp raw y. Okradli oni kilkanaście osób.

Znana marka wytwornego św iata
-T c h a m p a g N E

Monopole
M A IS O N  F0ND£E EN 1785
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Importowane z Francji butelki zaopatrzone są
w ooasVę o barwach, francuskich z napisem:

„ORYGINALNY PRODUKT FRANCUSKI1
Jeneralne Przedstawicielstwo: 

T H E O D O R  E T T I  <Ł W .  B E R  G E L
Kraków, Długa 52. —  Wiedeń, Hohe Warte 48.

Do nabycia

A p t e k a  im . & r ó lo w e f  J a d w i g i
Mag. JOZEFA KOPERSKIEGO

Kraków, ul. Karmelicka 9.

S P R A W IE D L IW Y  W Y R O K  N A  N IE D O ­
W IA R K Ó W ! Austrjack i sąd n a jw yższy  odrzu­
c ił apelację przeciw ko w yrok ow i sądu okrę­
gow ego . skazującemu trzech ..n iew ierzących" 
m łodzieńców  na k ilkodn iow y areszt scisły za 
to, że w7 czasie procesji Boż.ego Ciała, wysu­
nąwszy się. nie chcieli zd jąć czapek, a nawet 
jeden z nieb zapalał papierosa. W  m otyw acji 
orzeczenia Sąd n a jw yższy  stw ierdza, że podsą- 
dna nie .mteli powodu zajm ow ać rzucającego się 
w  oczy miejsca. Skoro jednak tam stanęli, w in­
ni b y li zachować się przyzw oic ie , bez względu 
na to, ozy  się uważali za w ierzących , czy  nie­
w ierzących.

Ś M IE R T E L N A  A U D JE N C JA . W  Budapesz­
cie zmarł prezes gm iny żydow sk ie j po a-udjen- 
cji u ministra ośw ia ty  w  spraw ie numerus 
ciausus.

14,424 K O L O R Ó W ! Pro f. M ayer, z G otting 
tw ierdzi, że  ko lo rów  naturalnych otrzym ać 
można 819 rozm aitych odcieni. P. Chevreul 
natom iast w ynalazł ich aż 14.424. K o lo r  fio le ­
tow y  nia podobno 28 odcieni, ró żow y  —  42.

Rzeczy ciekaw®.
Szczep, który zjada

swych rreboszczyków.
Dz.iwnem się w yda je , że w  dwudziestym  wie 

ku istnieć jeszcze m oże lud. uw ażający, iż ciała 
zmarłych winne być zjadane i że  tą d rogą  od­
daje się zmarłym należną im cześć. W  Am eryce 
południowej koczuje szczep Indjan Kasziuauas 
de Felizardo, k tóry  w y tw o rzy ł następujący 
„ccrem on ja ł" zjadania zm arłych. Trupa gotu je 
się w ciągu kilku godzin w7 w ielk im  kotle, wo­
koło  k tórego zbierają się krew n i i przyjaciele 
zm arłego i głośno opłakują swą. stratę. Gdy 
ciało jest już dostatecznie ugotowane, otw iera 
się kocio ł i każdy z obecnych otrzym uje część 
szczątków  zm arłego do zjedzenia, Kości dorę­
cza się później najbliższym  krewnym , ci zaś su­
szą je, m ielą i dosypu ją do mąki z kukurydzą, 
stanow iącej g łów n ą  potrawę tego  dzik iego 
szczepu.

N ik t nie może odm ówić spożycia  szczątków  
zm arłych, tradycja  zmusza dc tego naw et tych 
Indjan. k tórzy  zosla li ochrzczeni. K ażd y  bo­

wiem. k toby  uchylił się od wykonania praktyk 
relig ijnych, zw iązanych ze zjadaniem trupów, 
zostałby zabity, jako  zdrajca sw ego ludu.

Ruch w ydaw niczy.
P O W IE Ś Ć  O R A W S K A .

Św ieżo opuściła prasę opow ieść z życia  oraw­
skich górali, napisana przez Ks. Ferdynanda 
M aciiaya pt. „H onorn i O raw iacy. szk ic pow ie­
śc iow y '^  Gebethner i W o lff, K raków , str. 128.

Budzący się u nas ruch rogjonalistyczm y po­
w ita najnow szą pracę ks. Machaya z symparja. 
Jest ona bowiem  znakom itym  przyczynkiem  do 
obycza jow ości i folkloru srórali orawskich, k tó ­
rych życ ie  opowiada ks. Machay w  sposób z pi­
lnu jący. a przedew szyśtk iem  z głęboką znajo­
mością przedmiotu.

D R . M IECZ. S K R U D LTK : „Zbrodn ie  m aria­
w itów  w  św ietle  dokum entów '1. Nak l. Edw, Za­
rębskiego. W arszaw a. Źórawia 11. str. 120. —  
P o jaw iła  «ip broszura w arszaw sk iego publicy­
sty7. inform ująca o obecnym stanie sek ty  marja- 
w iek ie j. Jest aktualną ze w zględu  na niedawne 
rew elacje prasy w arszaw sk iej i w drożone ś ledz­
tw o

— -o : o—-----

Nowe wydawnictwa Gebethnera.
N a  rynku księgarskim  ukazała się nowa po­

w ieść T . Brudzewsktógo ,,Zatrute ź ród ło " —  lii 
storja m łodej, k ite ligeptnej panny, którei ,ba- 
rakter. spaczony przez błędne wychow anie, po­
zbaw iony w iecznotrw ałych  zasad moralnych, za­
łamuje się w zetknięciu z brutalną prawdą rze­
czyw istości. Pow ieść w ie lce  interesująca i w :tu  
dzaiąca poważne refleksje, ( f  ena zł 3.50).

Najnowsza 'książka Zdzisława Dębickiego, 
pod wspólnym  tytułom „R ozm ow y  o litera tu ­
rze ", przynosi k ilkadziesiąt artykułów7, dotyczą 
eyeh zarów no spraw zasadniczych i te o re ty cz ­
nych. jakoteż aktualnych, zw iązanre.j z t. zw. 
-.kryzysem literack im " w  Polsce. M iędzy inny­
mi, autor porusza sprawy następujące: poszano­
wania pracy literackiej. litera tu ry  iako zawodu, 
poniechanych tematów7 literackich, atm osfery 
ogólnej; zastanaw :a się nad kw estią upadku li­
teratury; pisze dalej o p rym ityw izm ie ezv  pro­
stocie. o uniwersalizm ie, o Akadem ji L itera tu ry  
i Skarbie Narodow ym  Literatury. N au k1 Sztuk:: 
słowem, wyczerpu je w szystk ie  te tem aty, o ktć

rych głośno dziś na łam ach pism specja ln y  oh 
: dzienników7. Czyn i to zaś ze spokojem , cechu­
jącym  praw dziw ego znawcę przedm iotu i w  fe r­
mie. jak  zw yk le , w ykw in tnej. (Cena zł 5).

N iezw yk le  interesujące portrety  k ry tyczn o­
literackie dwóch zm arłych T y ta n ó w  literatury, 
przynoszą „W spom nien ia o  Janie Kasprow iczu 
i S tefan ie Żerom skim " Zygm unta W asilew sk ie­
go. Au tor w idzi w  nich upostaciowanie dwóch 
d róg  duszy polskiej, dążącej do n iepodległości: 
p rzezw ycięża jące j rzeczyw istość przez m etafi­
zyczne poszerzenie ducha i załam ującej się w  
dziejach, w idzianych na m iarę dok tryn y. W rnkii 
we i g łębok ie  w yw od y  W asilew sk iego , połączo­
ne z ciekawem i szczegółam i b iograficznem i. za­
sługują bezwarunkowo na poznanie i  przem yśle 
nie. (Cena zł 4).

Zaczęło w ychodzić, pod redakcją  prof. Dr. 
J. W ilczyń sk iego , nowe zb iorow e w ydaw n ictw o 
przyrodnicze, k tóre pod wspólnym  tytułem  „B i- 
b ljoteka B io log iczn a " pom ieszczać będzie prace; 
1) o poszczególnych, na jbardziej pospolitych 
i typow ych  zw ierzętach lub roślinach, ich ana- 
tomji. f iz jo lo g ji i  b io log ji; 2) o zespołach b iolo­
gicznych ; 3) o poszczególnych zjaw iskach i te- 
orjach b iologicznych  w  ujęciu referatow em , k ry  
tyczoem  lub historycznem. „B ib ljo teka  B io lo­
g iczn a " przeznaczona jes t dla nauczycieli szkół 
średnich i powszechnych, d ia studentów przy rod 
n ików  i medyków7, dla uczn iów  starszych klas 
gimnazjum , a. wreszcie dla tych  w szystkich z po 
śród w ykszta łconej in teligencji, k tó rzy  p r lgn ę ­
lib y  swą wuedzę przyrodn iczą pogłębić, ugrun­
tow ać lub rozw inąć. Dotąd w ysz ły  następujące 
prace: Nr. 1. W ito ld  Adolpb. „Ż ab a ", podręcz­

n ik  do ćw iczeń zootom icznych dla przy rc^ r'i- 
ków  i nauczycieli, z 83 rys. i tablicam i barwne- 
mi (cena zł 5 ); Nr. 2. Kazim ierz Czerw iński: 
„W y p is y  z zakresu teorji ew o lu c ji"  (Lam arok, 
Darwin, W a lłace ), z 12 rys. (cena zł 4 ); Nr. 3. 
Jan B ow k iew icz: „Ż y c ie  w ód słodk ich ", z 109 
rys. (cena zl 5); Nr. 4. Kazim ierz Dem el: „ 8 :o- 
Iog ja  m orza", rys ogó ln y  z uwzględnieniem  ży ­
cia Bałtyku, z 56 rys. (cena zł 4)

Jerzy  Kossowski, znany już czyta jące j pu­
bliczności z u tw orów , drukowanych w  czasopis­
mach. w ystąpił z tomem nawel, zatytu łowanym ; 
Z ielona Kadra. N ow e le  K ossow sk iego obracają 
się koło tem atów  w ojennych —  m alu jąc życia 
na froncie włooko-austrjackirn. Pełen pogody 
i żyw otn y  talent autora w ydobyw a  z tem atów  
tych zupełnie nowe w alory , a św ietny, ż y w y  
styl i ję zyk  dobitn ie św iadczą o je go  a rtys iyez- 
nem wyrobien iu i samodzielności. D zięk i tej 
książce K ossow sk i wchodzi do literatury otwar- 
temi naoścież drzwiam i. (Cena zł 5)

Z pod pióra u ta lentow anej i subtelnej p v t -  
ki, jak ą  jest Zuzanna Rabska, w yszedł św ieżo 
tom interesujących nowel, pt. Grzech m arkizy. 
Różnorodność tem atów  i środowisk, nastrojów  
i napięcia dram atycznego, szeroka skala ś-od- 
ków  artystycznych, jak iem i operuje autorka, 
kreśląca sy lw etk i swych bohaterów  i  syfu., jc 
subtelnemi, dyskret-nemi półtonam i —  spraw ia­
ją. że nowy tom Rabskiej zyska sobie uznanie 
w  sferach najw ybredn iejszych naw et czyte ln i­
ków . (Cena zd 6).

Julian Ejsmond jest równie rasowym  poetą, 
jak  i m yśliwym . S iła je go  talentu sprawia, że  
i w  tw órczości prozą nie idzie Ejsmond po lin ji 
ra jm n iejszego oporu —  opisów  sw ych  m yśPw- 
=k:ch przygód  —  ale stwarza obrazy, oparte na 
św ieinej obserwacji i swem umiłowaniu p rzyro­
d y  i m ieszkańców pól.Jasów  i puszcz. Św ieżo w y  
dany tom  je go  „opow iadań  o sercu zw ierzęcem " 
pt. W  puszczy przynosi szereg  sylw etek  zw ie ­
rzęcych .skreślonych z w ie lką  «iłą  sugestywną 

:ir*yzmem. Dla tern m ocniejszego podkreślenia 
m yśli przewodniej swych utw orów  zam yka F.js- 
mnnd swój n ow y  cyk l mocną i niemal ponurą 
opowieścią o „sercu, k tóre k iedyś  by ło  sercem 
e «l ,wid-ca" 'C en a zl 4).

W  szkole. —  W ym ień  mi jak ie zw ierzę,
k f óre już nie istnieje. —  Kanarek. —  J a k to ?__
Bo naszego kanarka pożarł kot.
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Wiadomości Akademickie.
Ks. arcb. Teodorowisz o „Odrodzeniu".

W  dniu 19 listopada odbyła się w e  L w o w ie  
u roczysta akadem ja z .ok a z ji wręczenia ks. ar­
cybiskupow i T eod orow iczow i dyplomu p ierw ­
szego członka honorow ego „O drodzen ia " lw ó w  
skiego. Po  odśpiewaniu ] rzez Chór Akadem ick i 
„Gaudę Mater P o lon ia ", przemawia] prezes K o ­
ja, p. Św ieżawski, podkreśla jąc łączność m ię­
dzy  przewodniem i ideami ks. A rcybiskupa a 
ha-łu-mi „O drodzen ia ", poczem  w ręczono ks. 
A rcyb iskupow i dyplom  w ykon an y  na pergam i­
nie przez p. Harland-Znjączkowską. Następnie 
dr. Adam  Bilik, prezes K om hctu  W yk on aw cze­
go  „O drodzen ia " w  chronologicznym  szkicu 
podniósł zasługi ks. Arcyb iskupa dla ruchu 
odrodzeniow ego.

K s Arcyb iskup w odpow iedzi w skazał na 
olbrzym ią rolę m łodzieży, która, n ie w yrastała 
jak  starsze pokolen ie w  atm osferze kom promi­
sów  z  oOcemi rządami.

Pokolen ie  to  —  m ów ił ks. A rcybiskup —  
*tó re  schodzi do grobu, ma przed sobą w ielk ie 
jeszcze zadanie; musi skorzystać ze smutnych 
dośw iadczeń i  oopraY ić to  w szystko, czego nie 
/.robiło. D la tego  m łodzieży  kochana, tem go rę ­
cej .patrzymy w  C iebie, tem  w ięcej od Ciebie 
w ym agam y, boś jeszcze kartą m e zapisaną. 
G dy T y  głosisz tak ie id ea ły  i  już poczynasz 
je  rea lizow ać, a  w iem  że  i  inne grupy m łodzie­
ży  do tych  sam ych w yn ik ów  dochodzą —  to 
otucha napełnia, się serce nasze, z otuchą pa­
trzym y  się w  przyszłość, bo m am y m łodzież, 
k tóra  zrozumiała swą rolę, k tóra  w  sw e ręce 
w zięła  kształtow anie dusz. C ieszę się, że choć 
® ę lękac ie  przyszłości, to  jednak z radością 
i weselem  idziecie spełnić to, co W am  nakazuje 
sumienie. L ęk ać  się przyszłości aż nadto jest 
pow odów . W  całej Europie idzie  nich radyka l­
n y  i  kom unistyczny, k tó ry  w ca le  się nie zmniej­
sza, lecz przeciwn ie zatacza, coraz szersze krę­
gi. M asy podniecone tym  ruchem narzucą swą 
w o lę . D latego p rzy jd z ie  działać w  czasach bar 
d zo  twardych i  ciężkich, k ied y  heroizmem bę­
dzie  spełnienie najprostszego obowiązku.

U roczystość zakończono odśpiewaniem  „R o- 
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Z „Odrodienia".
U kazał się 7-m y numer „Ś w ia ta  A kadem ic­

k ie g o " , w ydaw an ego  przez S tow . Ml. Akad. 
„O drodzen ie". Num er zaw iera  .przemówienie ks. 
A rcyb . T eod orow icza  na. akadem ji urządzonej 
orzez „O drodzen ie" w e  L w ow ie , da le j obszerny 
dział sprawozdań 5 korespundencyj ze w szyst­
kich un iw ersytetów  polskich. D ożo  m iejsca zai- 
m ują sprawozdania z p ra c  „O drodzen ia ", k tóre 
w szędzie  prowadzą intensywną pracę ideową.

K rakow sk ie  k o lo  „O drodzen ia " urządza eo 
szw artek  zebrania dyskusyjne. W  dniu 24 listo- 
•paia referat w yg ło s iła  p. J. M arkowska na te ­
m at: „Spraw ied liw ość a m iłość chrześcijańska", 
w czora j zaś prezes Stow . p. A . Tu row icz p. t. 
„W p ły  w K ośc io ła  na instytucję rodziny ".

W ic h r z e n ia  le w ic y  a k a d e m ic k ie ! .
Lew ica  nie uznaje naczelnych w ładz akadem ickich. —  Jej sojusz z  żydam i, —  W skrzeszen ie

Centralnego Kom itetu  Akadem ick iego

Mniej w ięce j od 1921 r. obóz lew icow y  ib ie  w łasną reprezentację ogólno-akadem ieką. 
w szkołach akadem ickich jest w  m n ie jszość. W  zimie 1924 r. urządzono w  k ilku  środowi- 
M łodzież w  ogrom nej w iększości opow iada i ę
za hasłami narodowemu i  katoliek iem i. D ow o ­
dem liczne w iece, zebrania i z ja zdy  ogólno-pol- 
skie. M łodzież um iarkowana ina też oczyw iście 
p rzew agę w  .naczelnych w ładzach WkadMnic- 
kich. jak iem i są M iejscowe K om ite ty  Akadem ic­
kie, pod lega jące Naczelnemu K om itetow i A k a ­
demickiemu w  W arszaw ie, wybieranem u co dwa 
la ta  na zjazdach de lega tów  m łodzieży  z całej 
Polsk i. N acze lny  K om ite t Akadem ick i reprezen­
tuje w obec w ładz i zagranicy m łodzież polską, 
skupioną w Związku N arodow ym  Polsk iej M ło­
dzieży  Akadem ick iej (Union Nationale des Etei- 
diant* Polonaisj. D otąd i pelniał on swe zadania 
nieźle Um iał przeprowadzić n iektóre postulaty

skach łkadomi-ckich głosow an ie i  wybrano t- 
zw. R a d y  Akadem ick ie, a te w y ło ń ‘łv  Centralny 
K om itet Akadem icki. Ten jednak ży ł krótko, 
gd y ż  doszło do rozłamu. N iek tóre  grupy, jak 
Akad. M łodzież Ludow a i Organizacja M lo Iz. 
N arodow ej żądały, by nowa organizacja tniah 
cłiarakter polski, natom iast socjaliści i „wolnn- 
m yścic ie le" chcieli do niej w prow adzić żydów  
i w szystk ie  mniejszości. Skutkiem tego przyszło 
do rozłamu. Akad . M lodz. Ludow a i O. M. N. 
uznały Nacz. Kom . Akad. i współpracowały 
z nim. Zdaw ało się, że m łodzież zjednoczy się 
w  jednym , w ielk im  Zw iązku N arodow ym  1’ . 
M. A .

A to li w  roku bieżącym  znowu odżył Juch

Literatura.

Oprócz rego pracują, sekcjo. Z  re fera tów  w ygła- K łtcaniaw zyłdem  na 
szanyeh na ich posiedzeniach, w ym ien ić  na leży  i;i polskie nr
interesu jący re fera t dr. M. E s tre ich erów n y '

m łodzieży  (np. u lgi w  służbie w o jskow ej). a na ..liberum v r to " .  W  dniu 28 października p ow ita ł 
teren ie m iędzynarodowym  w yw a lc zy ł Poł-e-o 
pierwszorzędne stanowisko. N a  TI Kongre.-:e 
M iędzynarodow ej Kon federacji Studentów w  r.
1924 w ybrano Polaka, p. Jundziłł-Balińskiego 
prezesem te j „akadem ick iej l  ig i N arod ów ". God 
ność tę spraw ował p. Baliński aż do bieżącego 
roku. W o g ó le  Naez. Kom . Akadem icki umiał 
sobie zdobyć uznanie m łodzieży. N ie  potrafił je­
dnak zadow olić  lew icow ców . Ci od początku 
oburzali się. że do Zw. N arodow ego P . AT. A . 
n ie należą. —  o zgrozo ! —  żydzi, a przytem  nie 
cheieb. by  Nacz. Kom . Akad. b y ł w  rękach 
..reakcji". Socjaliści stale bo jkotow ali w ybory  
akadem ickie w  których  nie brali udziału żydzi.
N atom iast grupy umiarkow7anie lew icow e sta­
w a ły  do w a lk i w yborczej, lecz p rzegryw a ły .

Zamia-st grem jaln ic stanąć do urn w yb o r­
czych i próbować przeforsow ać sw ój program, 
organizacje- lew icow e  postanow iły  stw orzyć  so-

Klęski lewicy na isniwerąytstaoh j i a & ic k
W alne Zebrania akadem ickich Bratnich P o ­

m ocy są często terenem zm agania się m łodzie­
ż y  um iarkowanej z lewicą., która zw yk le  w y ­
chodzi z w a lk i pobita.

W  ub. sobotę odbyło się W a lne Zebranie 
Bratniej P om ocy  Stud. Politechn ik i w  W arsza­
wie. W ybrano Zarząd złożony z ludzi facho­
wych, a zarazem  znanych z przekonać nnrodc- 
w ych. P rzez aklam ację uchwalono wniosek p.
Harusewicza, poleca jący  Zarządow i złożen ie 
z funduszów tow arzystw a 100 zł. na redukowa­
ne przez min. D obrock iego  szko ły  polsk ie na 

[kresach  wschodnich.

W  Poznaniu na W alnem  Zebraniu Bratniej 
P om ocy  Stud, U, P. lew ica i ..sanatorzy" roz­
porządzali za ledw ie 230 głosam i na 1200. Upadł 
w ięc pro jekt zm iany statutu, m ający umożdiwlć 
żydom  zapisywanie się do  B ratniej Pom ocy, po­
czem „b lok  dem okra tyczny" opuścił salę. N a­
stępnie zebranie w yb ra ło  n ow y  Zarząd z p.

czele i uchw aliło 250 « !.  
na kresach 'wschodnich.

v .o  - .w o s  Ziard monarchista# ws Lwowie.
W spom nieć też  trzeba 
niu tow arzyddem , urządzonem w  ubiegłym  ty ­
godniu.

W  lokalu ..Odrodzenia" (Kanonicza 15 I  p.) 
codzienn ie odbyw a ją  się m iędzy  godz. 8- -9  
w ieczór dyżury, w  czasie k tórych  m ożna w p i­
syw ać  się do „O drodzen ia ". Tam że można, na­
b yw ać  „Ś w ia t Akadem ick i". Cena egzem plarza 
10 groszy.

€$S .

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o szybkie nadesłanie 
prenumeraty. ^

W  dniach 20 i 21 listopada br. odbył się 
we L w o w ie  zjazd d e lega tów  O rgan izaey j M ło­
dzieży  Monarehistycznej. Z jazd rozpoczM o na­
bożeństwem w  kościele św. M ikołaja. Zebranie 
inauguracyjne zaga ił p . J. B ielecki prezes Jwr; w 
sk iego koła M łodzieży  Mnnarebistyez.nej. 
stęnnie przem awiali —  jak donosi „Ś w ia t Aka- 
ilem iek i" —  m iędzy innymi

„reprezentanci „O drodzen ia " i „M łod zieży  
W szechpo lsk ie j1’ , bardzo silnie staw ia jąc 
k w estję  w iary  w e własne siły  narodu i zdro­
w ej ambicji narodowej w  przcciw sfaw W ibi 
do delegata m onarchistów przem yski li. k r-' 
r v  przekręcając lub zn iekształcając f 'ik 7v  
historyczne postaw ił tezę, że Po lak  bez prze 
m ocy i  narzucenia, w ład zy  ze strony otc>’,-
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Do nabycia im. Królow e! Jad w ig i M r. Józef Kooerski. Kraków , ul.
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K om ite t Porozu m iew aw czy Organ izaeyj D em o­
kratycznych i m cjalistycznych, w skłnd ktfirś- 
'go  weszła: ..M łodzież D em okratyczna" („sana- 
fo rzy " ).  Zw. N iezal. Mł: Socj. i żydow sk ie Zje-, 
dnoczenie. T e  trzy  stow arzyszen ia ■wskrzesiły 
„C en tra lny  K om itet A kadem ick i".

N ie  potrzeba chyba tłum aczyć, jak  szkodli- 
wem byłoby  istnienie dwu naczelnych władz 
akadem ickich, iak fatalne y  rażenie w y w o b d o ly  
to zagranicą. .Test jednak nadzieja, że wskrze­
szony C. K  A . nic będzie się cieszył długiem  
życiem . M łodzież rozumie, że w  ..Rzeczypospoli­
tej A k d em ick A j"  nie może być dwueh rządów. 
K to  zatem z obecne.go Naez. Kom . Akad . r-** 
jest zadow olony —  a takich nie brak także., 
wśród akadem ick iego ..centrum" i ..p raw icy "'—< 
ten winien na drodze lega lnej w a lc zyć  o zm ia­
nę osób. a nie w ichrzyć, jak  to usiłują czynić 
wspomniane organ izacje lew icow e i żydowskie.
: &------------

plem ieńców  nie je-st w  stanie ani stw orzyć.
ani utrzym ać żadnej orgnnizaoii społecznej ‘ .
W  program owym  referacie p. M oszyńskiego 

kwest jo uctro jow e  ujęto, zdaniom ..Świata A k a ­
dem ick iego" dość ciasno i jednostronnie.

Marszalkiem zjazdu by ł p Ad . Konopka jun. 
W ylom o-no 3 kom isje, które za ję ły  się rew/ zią 
deicla.rae.ji ideow ej. Na drugiem posiedzeniu pie- 
narnem w ybrano n o w y  K om itet W y io n n w p zy  
w  msfcmnjąeyni składzie; Ad. Konopka (jun ior) 
z K ra k o w a  —  prezes; ,T B ieleck ’ (L w ó w ); A n ­
toni Tarnawa M alczewski (W r  rszaw-a); 5*r/y 
Podkow a (K a tow ice ), jako  wiceprezesi, oraz 
F ib r  Moszyński (K ra k ó w ) —  sekretarz.

? ja zd  uchwali? w yd ać  depeszę gratu lacyjną 
do posła dr. A lek sego  Owiakowskm go. prezesa 
zarządu, g łów n ego  M. 0 . W . —  N astętw y  7 jv .d  
odihedzie się w  lu tym  192S roku w  K rakow ie.

Od MfcrizJeży Monarchiistycz.nej na leży  od­
różn iać ..M łodzież Moear.?tw7o-wą,,J“ k tóre j prze­
wodzi u. Row-mund Piłsudską/.

W  K rakow ie  oprócz ..M iodzieżv Mona’ chi- 
s tyczn e j" istn ieje Stowarz. M łodzieży Zacho­
w aw czej.

n a i M O P ,

N a I. roku m edycyn y; D laczego  w łaściw ie 
[>rz-y chorych mamy zawsze m ów ić po łach  A 0

—  Trzeba ich p rzyzw ycza jać  do  umarłego 
języka .

R ozm ow y na 1-go- G ospodyni: Jahym ty iko  
rada w iedzieć k iedy  mi pan nareszcie za miesz­
kanie zapłaci?

Student-filozof: Kochana pani. to  pytanie
znów/’ mi przyponrna, jak  człow iek  w łaściw ie 
mn?f> w ie !

Epideraja po jedyn ków  ATój panie! w yzyw am  
pana, spojrzałeś na mnie tak k rzyw o !

—  A le ż  na miłość Bo=ką, przepraszam, ja 
przecież od urodzenia- jestem  zezow aty .

—  W  takim razie w yzyw am  pańskiego cjr-a.
C iężk i pojedynek. C zy  kol. R. jest w  swym

pokoju?
—  Jest. ale leży . tbo w róc ił z pojedynku.
—  Ach ! wie.o jest c iężko ranny?
—  Eh nie! C iężko urżnięty.

W  'seminariom uniwersyteekiem . —  N o  i jak- 
ż r-? M ówiłeś z profesorem ? Pochw alił tw e 'o fo- 
ra fy?

—  Niehardzo, ale musiał orzyznać, że mój 
skrvr>t ma i.edna dobra, stronę.

—  .Taką?
—  Odwrotną. Bo przecież piszemy ty lko  na 

]ed- f ; stronip.
D obre zaięcie. G dzie kolega pracuje? —  N i­

gdzie?  —  A na w yk łady  kolega chodzi" N ic?  
Go kolega robi? —  N ie. —  Dobrr zajęcie. —  
Tak- doh-e ale duża konkurencja.

Prze7 kanie w  Bratniaku". Proszę o pożycz­
kę 100 zł na miesiąc.

—  T y le  ń e  dn'em v. Mozpm y dać 3 zł n.i 
1 dni. ale pod warunkiem, żę kolega nie n ę lz ię  
tak n iehonorow y, jak kol. Z. co w zią ł pożyczkę 
i umarł.,

W arszaw a, w s iyd !
W A R S Z A W A  Z IG N O R O W A Ł A  R O G ZN ICĘ  

W Y S P IA Ń S K IE G O .

T ea tr  praski jedyn y  w  W arszaw ie uczcił 
20-lucie zgonu Stanisława W yspiańskiego, w y ­
staw ia jąc „L egen d ę1, graną dotychczas we Lw a 
wie jedyn ie  przed kilkunastu łaty.

W  zw iązku z tem dziwnem milczeniem i chło 
dem W arszaw y w obec W ysp iańsk iego, jedyna 
w całej s to licy  „R zeczpospo lita " w artyku le J- 
S. W roczyń sk iego  pt. „W arszaw o  w s tyd " —  
podjęła zarzuty, rzucone przez „G łos N arodu " 
w stronę W arszaw y.

,.A równocześnie, gd y  przekreśla się wspom ­
nienie o  W yspiańskim , sprowadza się do Po.ski, 
gości w  niej i luje czołem  orzen skomunizowa- 
nym Duhamelem, bolszew ickim  M ajakowskim , 
p łaszczy się w  pełnych służalczego pochlebstwa 
mowach przeć. Balmontem, Mannę na, c zy  K rr it i 
Mickaelis.

Gdy tam na Skałce, u sam otnego grobu poe­
ty  w7 ciszy  i skupieniu składają kw iczy  i słowa 
czci. w  W arszaw ie układa się menu na p rzy ję ­
cie hiszpańskiej pce*ki Casanoey.

Jak ie  to  bolesne i w yw ołu jące  rumieniec 
w stydu".

Zaś w  „G łosie P ra w d y", tym  tamym „G los ie  
P ra w d y ", k tóry  niedawno lam entował nad t<*m, 
że W yspiański zmarł z nędzy w  K rakow ie, a 
W arszaw a „od k ry ła  pierwsza W ysp iań sk iego " 
—  rozrywki szaty  p. E. R re iter i podkreśla;

„Skrom ny, ale, uczc iw y w ys iłek  p. Rrumrne- 
ra, k tóry  w  budzie nadwiślańskiej, zwanej nie­
słusznie Teatrem  Praskim , stara się nap-awić 
krzyw dę, w yrządzoną przez k ierow nictw o T ea ­
tru N arodow ego. T ea tr  N arod ow y  zaw iódł. Ab? 
zawód ten jest w ięce j niż przypadkow ym  błę­
dem. Jest grzechem  przeciw ko idei Teatru N a ­
rodow ego  i d latego powinien zostać nap.ęłno- 
wany. JeżG i W ar-.zawa jest nieobecna podczas 
uroczystości W ysp iańsk iego, to  odpow iedzia l­
ność za ten n ietakt spada na dzisiejsze k ierow ­
nictwo Teatru  N arod ow ego".

T E A T R  L W O W S K I W Y S T A W IŁ  P R Z Y B Y - 

S Z F W S K IE G O  „M Ś C IC IE L A "
W  zw iązku ze śm iercią Stanisława P rz yb y ­

szew sk iego tea try  lw ow skie zapow iadają dla o ł  
dania hołdu Przybyszew skiem u wystawif.n*.« 
ostatniej je g o  sztuki „M ścic ie l". Przedtem  jesz­
cze w zn ow ić  się ma pierw szy utw ór w ie lk iego  
pisarza ..Dla. szczęścia " w  reżyserji Fr. Frącz- 
kow skiego, k tóry  ze zmarłym  pisarzem praco­
w ał już nad reż,serią, te j sztuki.

ransn ■ r i w m

Sport.
Jedenaście gwfazd na firm am encie  

sportu p iłkarsk iego  w  Kranowse.
Gzem w  roku 1923, 4. 5 i 6 była Pogoń  

lw ow ska, tem w  roku 1927 stała się dla pol­
sk iej pitki nożnej k rakow ska W isła. D rużyna 
ta., zawsze groźna ryw alKa populapnej, le cz  
niestety  dziś ju ż m ocno nadw yrężon ej fizyczn ie  
C racovii, przez długie lata nie cieszyła się zb y ­
tnią sytnpatją losu. a naw et i sym patją kra­
kow sk iej publiczności. W sze lk ie  je j nadzieje 
zdobycia  lauru m istrzostw  przekreśla ła albo 
n iezY 'yk le  silna ryw a lizac ja  m iejscowa, albo 
łąimaJy i d ru zgota ły  je  ciężk ie w alk i finałow e 
w  częstych chwilach, k iedy  zdaw ało  się, że  już 
chyba nic nic s to i na przeszkodzie do sięgn ię­
cia po zw vcięsk i wawrzym.

T o te ż  dziś, k iedy  W is ła  jest bezsprzecznie 
najlepszym  polskim klubem  piłkarskim  m oże­
m y system je j p racy postaw ić za wfcór czoło­
w ym  nawot klubom ligow ym .

Mocna, p rzebo jow o i  tecfrni utnie drużyna 
W is ły  posiadająca- szere-g takmh asów, takifch 
gw iazd na czerwonem  polu ko>szulnk b łyszczą­
cych. jak : F o lg a  eks-bramkarz B. B. S. v „  
Burek, Pychow sk i, K aczor, jeden z filarów , 
Skryaukowigk, B ajorek nie^m ordowazły przebo- 
jow iec , K o tla re zyk  idealn ie k ieru jący  lin ią  po­
m ocy. M akow ski wychow anek Cvacovii. posia­
da jący  n iezw yk łą  na polskich boiskach ele­
gancję. W ó jc ik , A.-dauiek opiekuńcze skrzydło, 
Czuluk zawsze niebezp ieczny w  sytuacjach 
podbram kowych, K o lla rc zck  U, Reym an I, 
Reynm n 1TIJ K ow a lsk i i Balcer w  zw ycięską 
gw iazdę swą m oże ju ż w ierzyć  i zaw ierzyć  
m oże także naprawdę krakow sk iej pubhczno- 
ści. k tóra trudy je j, w ys iłk i i tr jnm fy  potrafi 
ocenić!

Wiadomaści katolickie.
A R C Y B IS K U P  M E K S Y K U  Z A C H Ę C A  W IE R  

N Y C H  UO W Y T R W A N IA  W  P R Z E S L A D O W A  
N IA C H .. P rzeb yw a jący  w  R zym ie arcybiskup 
z Durango w  Meksyku, Mgr. Gonzales, w ysto­
sował do w iernych swej d iecezji l i f t  pasccr-ki, 
w  którym  zachęca do w ytrw an ia  w  c.ęźkirh 
chwilach prześladowań i dementuje pogłoskę, 
jakoby m iędzy Kościołem  i rządem  Calfcfc a min 
ło nastąpić porozumienie. Żadne porozumienie’) 
nio może dojść uo skutku dotąd, dopóki obo­
w iązyw ać “będą w rog ie  re łig ji prawa.
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Przed  trybunałem sądu przysięgłych w  K ra ­
kow ie  rozpoczęła s:ę w czora j rozprawa przeciw  
M aciejow i Paluchow i, gospodarzow i z Dlubni 
pod Krakowem , oskarżonemu o zam ordowanie 
żony.

B ru ta ln y  m § ż .

W ed ług aktu oskarżenia sprawa przedsta­
wia się następująco:

Zo fja  i Maciej Pa iucliow ie zaw arli zw iązek 
m ałżeński dnia 28 kw ietn ia 1921 r. i zamiesz­
kali w  Dlubni na gospodarstw ie 6-morgowem, 
w łasności Z o fji Paluchowej. Już w kilka mie­
s ięcy  po ślubie pożycie małżeńskie stawiało się 
gorsze, a to  z powodu niezwykle, gw a łtow n e­

g o  charakteru oskarżonego, k tóry  żonę bił, 
p rzezyw ał i t. d.. aż w reszcie Paluchowa na na­
legan ie męża zapisała mu jednę czw artą  część 
swej realności, u zyskaw szy od n iego obietnicę, 
że się 7. nią będzie lepiej obchodził i będzie pra­
cow a ł na gospodarstw ie. Mimo to  obw in iony 
■w dalszym  ciągu Wł i przezyw a ł n iety lko  swo­
ją  żonę, a le także teściową Marją Franczak i in­
nych krewnych żony i terroryzow ał ich w szyst­
kich groźbą bicia i spalenia, do tego stopnia, 
że krewni w ogó le  przestali odw iedzać je go  dom 
i bronić Paluchowej, k tóra w  dalszym  ciągu 
znosić musiała katusze ze strony brutalnego 
m ęża. Ustalono, że w pewnych momentach ich 
życ ia  m ałżeńskiego obw in iony zdradzał instyn- 
k ta  wprost zw ierzęce, które n ieszczęśliwa ko­
b ieta przez dłuższy czas znosiła, łudząc się cią­
g łe . że obw in iony sic opamięta i że  ich współ­
życ ie  star.ie się m ożliwe.

Separacja.
G dy  próbowała protestować przeciw  jego 

postępowaniu, bił ją  i poniew ierał do tego  stop­
nia, że w reszcie n icszeęśliwa kobieta nie zna­
lazła  innego sposobu uwolnienia się od męża, 
jak  ty lk o  przez separację. W n iosła  tedy dnia 
1 września 1926 r. do k rakow sk iego sądu prze­
c iw  obwinionemu skargę o separację od stołu 
i łoża  i rów nocześnie skargę o odwołanie daro­
w izn y  z powodu n iew dzięczności obw in ionego, 
a  sąd ok ręgow y  cyw iln y  podzie la jąc zapatry­
w an ie i obaw y powódki, że ze strony je j męża 
g roz i je j niebezpieczeństwo, zezw o lił je j tym ­
czasowo' na zam ieszkanie z dzieckiem  osobno, 
oraz przyznał je j odpow iedn ie alim enta. W sku­
tek  tego  śp. Paluchow a odeszła w raz z dziec­
k iem  od męża i zam ieszkała u ciotk i swej K a ­
ta rzyn y  Żoidanowej w  K rakow ie , p rzy  ul. Par 

storskiej 8.
N a  usilne nalegania męża i obietnicę popra­

w y  Paluchowa po urodzeniu dru giego dziecka 
w  szpitalu w  K rakow ie  w róciła  do męża. T e j 
samej nocy jednak obw in iony znęcał się nad 
nią, a gd y  próbow ała bronić się. pobił ją  i g ro ­
z ił nożem, w obec c zego  zaraz na drugi dzień 
zabrała dzieci i w róciła  do sw ego  mieszkania. 
Obw in iony w  dalszym  ciągu przychodził do niej 
i próbow ał ją sk łon ić do powrotu, w ygraża jąc  
się je j w ie lokrotn ie  śm iercią w  razie gd yb y  je ­
g o  żądaniu odm ówiła. Pa luchow a pozostała 
jednak już głucha na je g o  prośby i groźby  
i  w ca le  nie miała zamiaru w racać do męża.

Nieudała po ran ie .
P ew n ego  dnia w  grudniu 1928 r. obw in iony 

p rzyb y ł furmanką do K rakow a  i zażądał sta­
now czo. by Paluchow a w raz z dziećm i w ró­
c iła  do domu, a gd y  Paluchow a żądaniu temu 
odm ów iła, w ów czas obw in iony gw ałtem  w y ­
niósł dzieci 7. domu i w rzucił je  na wóz, a na­
stępnie to  samo zrobił z żoną. G dy ta chw y­
c iw szy  le jce  zaczęła k rzyczeć  o ratunek, obwi­
n iony ściągnął ją za  w łosy  z wozu na ziemię 
i p ow a liw szy  ją  na wznak, desntul po niej no­
gam i. w oła jąc, że ją  mus: zabić. Dopiero na 
w idok  na des złych z pom ocą Stanisława Stru­
zika  i M arji Mazanek obw in iony przeląkł się 
i  szybko odjechał do demu.

je s zc ze  przed opisanem zajściem  Paluch 
podrażniony odm ową powrotu ze strony swej 
żony zagroził K a tarzyn ie  Żołdaniow ej, że ją  
spaii i że ją  „k a ra  Boża spotka z je g o  ręk i", 
jeś li nie usunie „Z o ś k i"  z  m ieszkania. Ż o łdu n o 
w a  w  obaw ie przed obwinionym , k tó rego  znała 
dobrze, w ypow iedzia ła  je j m ieszkanie, wobec 
czeo-o Paluchow a przeprowadziła  się do W ik to ­
r ii W ilk oszow e j p rzy  ul. G rzegórzeck ie j 1. 204 
i  tu m ieszkała aż do dnaa 15 maja 1927.

„Jasny piorun w sama sarca '-.
P on iew aż obw in iony z wiosną 1927 zaprze­

stał składać należne je j alim enta w  U rzędzie 
gm innym w  Dlubni, Paluchowa sp otsaw -zy  
s początkiem  m aja b. r. sw ego m ęża w  K ra ­
kow ie  upominała mu się o  alimenta, na co ob­
w in iony ośw iadczył je j, że  na. razie pieniędzy 
nie ma, ale pon iew aż ma oclebiać 350 zł. od 
P aw ła  Sojka za sprzedany grunt, przeto polecił

je j p rzybyć dnia 15 maja 1927 r. w dzień je j 
Imienin do n iego do Dłubni, gdz ie  je j pieniądze 
wypłaci. T a k  samo zapewniał ją obwiniony, gd y  
tuż przed 15 m aja br. p rzyby ła  po ziemniaki 
Cło domu męża i to w  obecności je j szwagra 
Marcina Heriana, i znowu w yraźn ie ośw iadczył, 
że mu P aw eł So jka ow e 350 zł. przed 15 m aja 
w ypiaci. G dy przy  le j sposobności obw in iony 
wszczynając rozm ow ę na temat procesu separa­
cy jn ego  i w yznaczonej na 21 m aja rozprawy, 
prosił żonę, by pow róciła  do domu. a ta  sta­
nowczo odm ówiła, obw in iony całkiem  spokoj­
nie ośw iadczył je j, że w  krótkim  czasie musi 
ją „ z  je go  ręki jasny piorun w  samo serce 
s trze lić ", poezem bezpośrednio prosił ją, by 
dnia 15 maja przyszła do n iego po pieniądze.

Tajem nicze zniknięcie,
Zofja Paluch w  m yśl um owy z obwinionym  

udała się dnia tego. w  n iedzie lę  z K rakow a do 
Dłubni, dokąd przybyła  koło  godziny  2 po po­
łudnia. Ostatnia w idziała ją  Franciszka G łow o­
wa w  chw ili, g d y  obw in iony w zią ł żoną swą 
za ram iona i poprow adził ją -z  ogrodu do domu. 
T a  chw ila była  ostatnią, w  k tóre j w idziano śp. 
Paluchową. Od te j chw ili śp. Paluchow a znikła 
i n ikt je j już w ięce j ży jące j nie zobaczył.

G dy do wtorku 17 m aja śp. Paluchow a nie 
pow róciła  do K rakow a, gospodyni .jej W ilk o ­
szów a zaniepokojona udała się do Dłubni i  do- 
niosła najpierw  do urzędu gm innego, a potem 
na posterunku polic ji w  B ieńezycaeh i na IV  
kom isariacie polic ji w  K rakow ie  o zniknięciu 
Paluchowej. Matka Paluchow ej M arja Fran­
czak udała sę do obw in ionego dnia 18 m aja 
z zaipytamern, c zy  w ie, że je g o  żona n ie w ró­
ciła z Dłubni do domu. Paluch odrzek ł nie pa­
trząc je j w  oczy, że żona je g o  była w  domu 
na sw oje  im ieniny od 2 po południu do 7 w ie ­
czór i odeszła sama do K rakow a, nic ze sobą 
nie w ziąw szy. F ranczakow a będąc przekonaną, 
że obw in iony zam ordował swą żonę, wniosła 
przeciw  niemu w e środę 18 m aja doniesienie 
do prokuratury krakow skiej.

Ślady zbrodni.
N a polecenie w ładz w yw ia d ow cy  p o lic ji 

w szczęli dochodzenia, a w  szczególności odbyli 
og lędziny  domu obw in ionego, gdz ie  znaleziono 
caty szereg odcisków  i plam krw aw ych , dalej 
św ieżo wypraną i jeszcze m okrą koszulę obw i­
nionego, oraz św ieżo w yprane spodnie i siekierę, 
której stytisko by ło  dokładnie w ym yte , a sama 
siekiera oko ło  obucha była  skutkiem m oczenia 
jej w  w odz ie  zardzew iała. D w a j św iadkow ie 
stw ierdzili, że obwiniony na drugi dzień po 
zniknięciu żony prał skrycie spodnie i koszulę 
i w ysprząta ł izbę, czego  /przedtem n igdy  nie ro­
bił i b y ł znany ze sw ego  niechlujstwa do tego  
stopnia, że w  izb ie trzym ał k o zy  na gnoju, 
a sam spał na strychu.

Żerdziam i wydobyta k a w a łk i ciała  
Paluchowe].

F ak t zeznany przez św iadka Franciszka 
W ójcika , że obw in iony w e w torek  17-go maja
0 godz. o rano w racał do domu z próżnym w o­
zem od strony rzek i Dłubni, a zapytany zaprze­
c zy ! wobec w yw iadow ców , jak ob y  jechał, skło­
nił organa policy jne do przeszukania od ległej 
od domu ^obw in ionego o jak ich  800 kroków  
rzek i Dłubni za zw łokam i zagin ionej Palucho­
w ej. Zaraz w  p ierw szym  dniu. t. j. 22 maja, 
w y łow ion o  naprzeciw  domu palucha kawałek 
piersi kobiecej, zaś na drugi dzień w  tem sa­
mem miejscu żetądek, śledzionę i je lita , trze­
c iego dnia p rzy  drodze w iodącej do Dlubni obok 
rzeki płuca ludzkie pokrajane na kaw ałk i. —  
N adto dnia 31 maja św iadek Franciszek Ziem­
ski w y łow ił z rzek i Dłubni lew e  udo z kobiecą 
częścią rodną, a dnia 1 czerw ca A n ton i M ól 
w ierzchnią część brzucha; wreszcie dn. 5 czerw ­
ca w y ło w ili z rzek i św iadkow ie B iernaeik  i Oz­
doba prawe udo, dwa przedudzia ze stopami
1 jedno ramię.

P o  szczegó łow ych  badaniach dostarczonych 
części c ia ła  orzekli znaw cy sądow i, że wszyst­
kie te części zw łok  są częściam i zw łok  kob ie­
cych, żc zostały w yc ięte  po śm ierci denatki 
narzędziem ostrem, że leża ły  w e  w odzie  przez 
czas odpow iadający aż do czasu ich w y łow ie­
nia, m niej w ięcej od po łow y  maja. Stw ierdzono 
rów n ież na podstaw ie rozpoznania H onoraty 
C iepieli drugiego palca u nogi zb y t długiego, 
na podstaw ie wzrostu 158— 160 cm., że  denatką 
była śp. Paluchowa.

Akt. oskarżenia m imo w yp ieran ia  się w iny 
przez osk. Palucha stw ierdza, przyjm uje za zu­
pełnie pewne, że obw in iony żonę swą podstęp­
nie obietnicą w yp ła ty  p ien iędzy zw abił do 
m ieszkania, zam ordował ją  uderzeniem  siekie­
ry  w  g łow ę, a następnie zw ło k i je j rozczłon­

kow aw szy  częściow o nocam i z dnia 15 na 16 
i z dnia 16 na 17 m aja w yw ióz ł z domu i wrzu­
c i} do rzek i Dłubni w  te j nadzieji; że straszny 
je go  czyn na zawsze p ok ry je  tajem nica; nie 
spodziewał się jednak obw in iony, żc m imo je ­
go  usiłowań i m imo tego, źe bezpośrednio przy 
zamordowaniu żony żadnych św iadków  nie 
było. zbrodnię je go  dow ody  w yże j naprowa­
dzone w  tak  krótkim  stosunkowo czasie na 
św iatło dzienne wydobędą. i je g o  sam ego w  ręce 
spraw iedliwości oddadzą.

Opowiadanie Palucha o 2-oh 
tajemniczych osobnikach.

P o  odczytaniu  aktu oskarżenia, przew odni­
czący przystępuje do przesłuchania Palucha. N a 
pytania odpow iada cichym głosem  i tw ierdzi sta 
nowczo, że nie popełni} zarzuconego mu czynu. 
P rzedstaw iając d zie je  sw ego m ałżeństwa oświad 
cza, że z początku pożycia z żoną panowała zu­
pełna zgoda i dop iero po przyjściu na świat 
p ierwszego dziecka w  r. 1922 —  k tóre po dwr.-ch 
miesiącach zm arło —  rozpoczęły  się niesnaski. 
Oskarżony w yrzucał żonie, że dziecko zmnraia- 
lo przez nią, gd y ż  zamiast op iekow ać się aiem, 
chodziła do pozowania. Czasem na tom tle ..skar 
cił ją " ,  alo —  jak  zeznaje —  nie bardzo! Matka 
żony Franczakowa i siostra je j buntowały ją  
przeciw  oskarżonemu z powodu darow iznę, k tó ­
rą dobrow oln ie zapisała na je g o  dobro. Z tego 
powodu żona jego  wniosła skargę o cofnięcie 
darow izny i separację.

K ry ty czn ego  dnia żona przyszła do niego 0

2 pop. O skarżony uściskał ją  i ucałował, poczem 
zaczął ją  namawiać, by  nie dawała posłuchu 
,,szatańskim podszeptom " swej rodziny, gdy ż  na 
ich procesach tuczą się ty lk o  adwokaci a łz iec ii 
poniew ierają rodzicam i co się rozw odzą ! Żona 
była u n iego do 7 w ieczór, n igdzie nie w y ch o ­
dząc- K o ło  5 pop. o.-karżony w yszed ł na chw ilę 
z m ieszkania i zobaczył w  pobliżu jakichś dwóch 
m ężczyzn „podm iejsk ich ", r.a co zw rócił uwa­
g ę  żonie po pow rccie do domu. O 7 w iecz. koza 
w  stajn i dom agała się jedzen ia, wobec czego  
■poszedł do obory, a g d y  w rócił żon y  ju ż nie za­
stał, Odeszła bez pożegnania. —  P rzew . Dr. 
Kaczm arski zwraca w  tem miejscu uw ągę oskar 
żonernu. że szczegółu  o 2-cłt osobnikach, k tó ­
rych w id zia ł o 5 pop. nie podał ani w  ś ledztw ie  
policyjnem  ani sądowem.

Paluch w dalszym  ciągu zeznaje, że  naza­
ju trz w yniósł na pole skrzynię, w  k tórej zagnit-ź 
d z iiy  się mole, przy.czem w ypra ł brudną b ieliznę 
jaką  znalazł za skrzynią. K ie  umie wytłum a­
czyć, w ja k i sposób żona zniknęła a tw ierdzi, 
że m oże chwaliła się przed kimś, że otrzym a od 
n iego pieniądze, wobec czego czyhano na nią 
i zam ordowano ją. Zaprzecza stanowczo tw ier­
dzeniu św iadka Franciszki N ow akow ej, jakoby 
17 m aja o  3 rano jecha} wozem  od rzeki Dłubrr', 
g d y ż  w e w torek  —  jak  m ówi —  w sta ł o 5 rano. 
Co do krw i znalezionej w  m ieszkaniu tłum aczy, 
że rccg la  pochodzić z krw otoku nesa, na co 
często cierpiał.

W  dalszym  ciągu rozpraw y, zadaw ali Ockar- 
żonemu pytania prok. M ichacłwski i obrony, r-* 
Dziś dalszy c iąg rozpraw y.

R yn ek  główm y w  K rakow ie  by ł wczoraj 
w południe w idow nią niesłychanie zuchwałego 
napadu rabunkow ego. W y w o ła ł on w  mieście 
żyw e  poruszenie, ze w zględu  na rozwydrzen ie 
opryszków , k tórych  ani miejsce, ami kara nie 
pow strzym uje od zbrodniczych czynów  Szcze­
g ó ły  osobliw ego zajścia przedstaw iają się na­
stępująco:

Pod płaszczykiem  wywiadowcy policji
Na krótko po godz. 12-tej urzędnik w y tw ó r­

ni sygna łów  i  urządzeń ko le jow ych  w  Dąbiu 
Artur R e iter (1. 21, zam. przy ul. B ożego  Ciała 
12) podjął w  Banku Polskim  przy ui. B aszto­
wej 9900 zł. na rachunek w ytw órn i. F o  w y j­
ściu z banku zaczep ił g o  jak iś  osobnik, k tóry  
p rzedstaw iw szy się za w yw iadow cę  policji ka­
zał R eitorow i iść z nim na polic ję  celem  w y le ­
g itym ow an ia  się. R e ite r  usłuchał w ezw an ia  rze­
kom ego ajenta i udał się z nim ul. F iorjań- 
ską. w  R yn ek  Główmy. G dy znaleźli się koło 
sklepu R o fa a  przy łimji A — B tajem niczy oso­
bnik w prow adził Reiteira do bram y domu pod 
1. 37, a  stąd na H  p. N ag le

padł s trz a ł rewolwery
ma, k tó re go  odgłos w yb ieg li subjeikd ze 

sklepu Heima i zobaczy li u cek a ją cego  po 
schodach m ężczyznę i ostrze liw u jąeego  się 
w  kierunku II.  piętra. T rzym a ł on pod pachą 
skórzaną czarną teczkę, 7. k tóre j sypa ły  się 
po schodach banknoty 50-złotawe. Osobni! 
zdołał zbieo na ulicę, a subjekci znaleźli le­
żącego na schedach w  kałuży krw i R e ittra . 
R annego odw ieziono do K a sy  chorych przy ul. 
Batorego , skąd po opatrzeniu odesłano go  do 
szpitala. S zczęśliw ym  trafom  rana nie okazała 
się śm iertelną. K u la  przeszła przez le w y  poli­
czek  i ugrzęzła  pod kością nosową. Lekarze 
przystąp ili natychm iast do operacji. Stan 
zdrow ia R e itera  nie budzi obaw.

Sam osąd bandyty.
Tym czasem  opryszek  wm ieszał się w  tłum 

przechodniów  na K o ji A — B i zdąża ł spokoj­
nym  krokiem  w  kierunku ul. św. Jana. Po 
chw ili zauw ażyw szy, żo jest ścigany przez po­
lic ję  i przechodniów  puścił się pędem w  ul. 
św. Jana trzym ając w  ręku brauming, którym  
w ygra ża ! ścigającym . Tuż za nim b ieg li: poste­
runkow y W ładysław  N ow ak, pełn iący służbę 
u w y lo tu  ul. S ław kow sk iej OTaz sierżant Ber- 
nal z K om endy garnizonu. N a  w ołan ie po li­
cjanta „s tó j bo strze lam " opryszek skierował 
do n iego  brauming, k tó ry  na szczęście odm ó­
w ił posłuszeństwa. W  te j chw ili bandyta w i­
dząc, że ucieczka mu się nie uda. skręci! 
w  ul. św. Tom asza, rzucił w bok brauming 
i w y ją w szy  z kieszeni b łyskaw icznym  ruchem 
drugi rew olw er systemu Steyer, zm ierzy} do 
siebie w  skroń. R oz le g ł się strza ł i bandyta 
runął na bruk. Śmierć nastąpiła moment?lnie. 
K u la  strzaskała g łow ę, tak, że m ózg w yp łyną ł 
na ziem ię. N a  m iejsce strasznego samosądu 
rabusia p rzyb y ła  Kom isja sądawo-lekarsba oraz 
naczelnik w ydzia łu  śledczego nadkom. Polak- 
je g o  zastępca dr. K ob ie la  i w yw iadow cy .

Przeszłość rabusia.
N a  podstawie znalezionych p rzy  zw łokach 

dokum entów  stw ierdzono, że zm arłym  bandy­
tą  jes t Adam  Partyka , ur. w  r. 1891 w N iep o ­

łom icach. W  czasie w ie lk ie j w o jn y  pełnił służ* 
bę w o jskow ą jako sierżant, a po przew rocie 
ukończył kurs o ficerów  gospodarczych w  P o ­
znaniu i pełnił czynną służbę w ojskow ą. W  r. 
1926 został na podstaw ie orzeczen ia sądu ho­
n orow ego  w yk lu czon y  z korpusu o ficersk iego 
arm.ji polskiej. P a rtyk a  ukończył 6 klas gimna­
zjalnych, poczem  dłuższy czas przebyw ał 
w  W arszaw ie, gdzie  m ieszkał przy ul. N o w o ­
grodzk ie j 18. Ostatnio —  jak  stw ierdza dow ód 
osob:sty w yd an y  przez starostw o m iechow­
skie —  prow adził handel kolon ja lny w  Słom ­
nikach. P rz y  zw łokach znaleziono książeczki 
w k ładkow e P. K . O. op iew ające na rozm aite 
k w o ty  i papiery w artościow e. Zachodzi p rzy ­
puszczenie. że książeczki te  są podrabiane i że 
Pa rtyk a  uprawiał oszustwa pocztow e.

Na miejscu zgonu
grom adziły  się przez cale popołudnie tłu­

m y publiczności, kom entującej z żyw  om zain­
teresowaniem  szczegó ły  zuchw ałego napadu 
w  centrum śródmieścia.. Jak się dow iadu jem y, 
pieniądze porzucone przez opryszka na scho­
dach i na ulicy w rócili częściow o przechodnie, 
a resztę zdeponowano w  urzędzie śledczym  
pod te legra fem . Z w łok i opryszka przew ieziono 
do Zakładu m edycyn y  sądowej. Partyka  był 
ubrany e legancko w  dobrze skrojonetn ubraniu 
m arynarkow em  i  nowem  palcie. W  portfelu 
znaleziono szereg  je g o  fo to g ra fii jak o  oficera, 
b ile ty  w izy to w e  z napisem „A d am  P artyka  
porucznik W . P .“ , dalej je go  fo togra fje  w  cy- 
w ilnem  ubraniu w  tow arzystw ie  kobiet, ksią­
żeczkę w o jskow ą i rozm aite zapiski. W ieczo ­
rem kom. dr. K ob ie la  prow adzący w  te j spra­
w ie ś ledztw o przesłuchał w  szpitalu rannego 
Reitera, k tó ry  opow iedział okoliczności w  ja ­
kich dokonano na nim napadu.

 OO— —

Inauguracja reku szkolnego na 
Akademii Górniczej.

Tegoroczn a  uroczystość św. Barbary pójuzi« 
drogą  znanej ju ż w  K rakow ie  tradycji. Z  ran * 

idn ia  7 grudnia br. odbędzie się uroczyste r a b * ,  
i żeństwo w  kościele św. Barbary, po którem  nie* 
stąpi w  auli Uniw. Jag. inauguracja roku szkofc 
nego na Akadem ji Górniczej. W ieczorem  ptzta 

.c iągn ie  ulicami m iasta pochód górn iczy, o ip r  
‘ w adza jąey  lisa-m ajora na bankiet, w  czasie k t6  

rego  odbędzie się „skok  przez sk órę" czyli paso 
wanie adeptów  zawodu górn iczego. P o  b a n k ie ­
cie odbędzie się w  salach Starego Teatru  w y  
tw orn y bal doroczny, urządzany przez G łów n y  
Zarząd Stow arzyszeń Polskich In żyn ierów  G 61*  
eiczych  i Hutniczych. K o ło  K rakow sk ie  S ‘ owa 
rzyszen ia Polskich Inżyn ierów  G órniczych i Hut 
niŁzych oraz S tow arzyszen ie S tudentów  A k a d 9- 
m ji G órniczej w  Krakowde.

Uroczystość ćv/- M iko ła ja  w  budynku 
p&kcśoieinym św. Agnieszki.

przy  ul. D ietlow sk ie j 30, urządzają chrześcijań­
sk ie Zw iązk i robotn icze w  n iedzielę 4 b. m . o 
godz. 3 po południu, z następującym  progra­
mem: 1

Zagajen ie, poświęcenie K rzyża  św., śpiew  
chóru „H a s ło " w  połączeniu z chórem K at. 
Stów. pom. lian dl. i biurowych, przedstaw ien ie 
p. t. „Św . M ikoła j", rozdawanie podarków  dzie­
ciom 1 zakończenie. W cześniejsze zgłoszen ia

t
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dzieci p rzyjm u je Biuro Zw iązków , ul. P otock ie­
g o  11, do soboty  w ieczór.

U roczystość ta jest pierwszą imprezą, urzą 
dzoną w  tym  —  po 130 latach -—  odzyskanym  
budynku, w  którym  nawa kościelna po częścio- 
w em  odnowieniu, ogrzana piecami i elektrycz^ 
nie oświetlona, robi m iłe wrażenie, a ja k o  da 
w n y  przybytek  kultu relig ijnego, m oże narazić 
służyć jak o  sala na cele kulturalno-oświatowe 
d la kato lick iego społeczeństwa.

Św. M ikołaj Akadem ick iego  K o la  T . S. L.

odw iedzi ja k  zw yk le  w  dniu 5 i 6 b. m. grzecz 
no dzieci. Zgłoszen ia i in form acje w  biurze 
K o ła , ul. Jabłonowskich 10/12 parter na lew o  
drzw i K r. 31, w  godz. od 10 12 i 6— 7 w ieczór.

G D Z IE  S IĘ  P O D Z IA Ł O  TO W . P R Z Y J A C IÓ Ł  
M UZEUM  N A R O D O W E G O ?

Jeszcze w  czasie w o jn y  T o w . P rzy jac ió ł 
Muzeum N arodow ego  okazyw a ło  pewną żyw o ­
tność, zajm ow ało się propagandą tej instytu­
c ji i  zakupyw ało d la  niej eksponaty. Od lat
dziesięciu T o w . P rz y i. Muzeum N a ro d o w e g o __
zam arło. A  przecież dzisiaj w ięce j niż k iedy­
k o lw iek  T ow a rzys tw o  to  b y ło b y  potrzebnem 
k iedy  w a ży  się sprawca budow y gmachu mu­
zealnego, k iedy  potrzebną jest intensywniejsza 
propaganda w  spraw ie darów  i zakupów dla 

'Muzeum. 1 oto dziś w łaśnie T o w . „P rz y ja c ió ł"  
Muzeum N arodow ego  —  gdzieś się podziało ! 
Za niespełnianie obow iązków , nakreślonych 
T ow a rzy s tw u  statutem , ponosi odpow iedzia l­
ność .prezes 'nstytue.ji, p. Leonard  Lepszy . Czas 
ju ż na jw yższy, aby  po dziesięciu latach zw o­
ła ł w reszcie  w a lne zebran;e członków, zdał 
spraw ę z działalności Zarządu w  tym  czasie 
i z ło ży ł sprawozdanie kasowe za całe dziesię­
ciolecie. i

K raków , dnia 2-go grudnia 1927. 
P i ą t e k  2: św . Pau liny.
S o b o t a  3: św. Franciszka Ksaw .
S o b o t a  3: W schód słońca o godz. 7.18, za­

chód o g. 15.41. ,
}  ---------- DO— ‘——'■*

S P A N N , N IE  S P A H N . N azw isko  profesora 
w iedeńsk iego, k tórego  p og ląd y  na kierunki 
społeczne podał onegdaj p. Kon iński na „K o le  
sbudjów ch rześcijańsko-spo łecznych " jest 

Spamu, a nie Spahm.
Z A S IŁ E K  D L A  E M E R Y T Ó W  I IC H  R O ­

D Z IN . A n a log iczn ie  do jednorazow ego zasiłku 
60 proc. przyznanego i w yp łacanego  pracow ni­
kom  państw owym  w  czynnej służbie’, otrzym ają 
zasiłek  jednorazow y rów n ież em eryci państwo­
w i oraz w d ow y  i sieroty po emerytach. Z a s iek  
ten został p rzyznany rozporządzeniem  Prezyden  
ta  R zp lte j z 26 listopada br. (D z. U. Nr. 104 
poz. 902). Zasiłek  p łatny jest w  2 ratach, a to : 
30 listopada br. i 31 styczn ia 1928 r.

Z N IŻ K I N A  W Y S T A W Ę  S Z T U K I C ZE C H O ­
S Ł O W A C K IE J . D yrek c ja  T w a  Sztuk P ięknych 
chcąc uprzystępnić poznanie p lastyk i sąsiadują­
cego z nami narodu, m łodzieży  szkolnej udzie­
la  zn iżek; uczn iow ie pod kierunkiem  profeso­
rów  płacą tv l!:o  po 20 g roszy  od osoby.

S P R Z E N IE W IE R Z Y Ł  „T O R E B K I SZC ZĘ ­
Ś C IA ". K ąc ik  Stanisław, sprzedający losy  no. 
rzecz w ięźn iów  politycznych zgłosił, że skradzso 
no mu w  R ynku  gł. pod Sukiennicami pugilare: 
z k w o tą  przeszło 100 zł. Równocześnie zg łoszo­
no, te  K ąc ik  sprzen iew ierzył na szkodę S tow a­
rzyszen ia w ięźn iów  w iększą ilość torebek szcze 
ścia wartości 8S zł.

P O W S T A Ł A  A W A N T U R A  w  ul. P aw ie j mię 
d zy  7 osobnikami; w  czasie b itk i został ciężko 
zraniony w  rękę Franciszek Cichy, złamania le ­
w e j roki doznał T eo fil Durakiewicz. a Jan K o ­
w alsk i uszkodzenia p raw ego oka. W szystk ich  
trzech odstaw iono karetką Pogotow ia  ratunko­
w e g o  do  szpitala, inni uczestnicy bitki zbiegi:.

W Ł A M A N O  S IĘ  do m ieszkania Rittermunu 
'Abrahama przy ul. Nadw iślańskiej 1 i skradzio 
bo  mu biżuterię: nadto w łam ano się do m aga­
zynu  Satza przy ul. K a lw ary jsk ie j 66. skąd skra 
dziono pasy transm isyjne z maszyn i różne 
przedm ioty  nie ustalonej na razie wartości.

P O ŻA R . W czora j rano powstał pożar w re­
alności p rzy  ul. Zw ierzyn ieck ie j 11. W skutek 
w ad liw e j budow y pieca zapaliła się pvu=ka ścian 
ka. Straż pożarna ogień ugasiła.
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Z A W IA D O M IE N IA .  I  K O M U N IK A T Y .
K R A K O W S K A  C H O R Ą G IE W  Z W IĄ Z K U  

H A L L E R C Z Y K Ó W  zaw iadam ia swych człon­
ków . że w  niedzielę, tj. dnia 4 grudnia br. o g o ­
dzinie 10 rano odbędzie sie zebranie min jęozue 
członków  w  lokalu C horągw i przy uh Jagiell ń 
sk iej 9, I I  p.

K O M IT E T  W O J E W Ó D Z K I O P IE K I N A D  
S IE R O C IŃ C A M I urządza wraz 7. pomocnicami 
Salezjańskiem i lo terję  fan tow ą  w  n iedziele 4 
h. m. o  gods. 2 po południu, w  Schronisku Lu­
bomirskich. —  N a  rzecz tego  Schroniska o 

6-stej przedstaw ien ie teatralne tamże.

•!

stronicy znane ze sw ej doskonałości różne ar­
tyku ły  ga lanteryjne. p

C IE R P IĄ C Y  N A  A R T R E T Y Z M , reumatyzm , 
ischias, dnę, skazę m oczanową, choroby nerek, 
anennję.. upadek sił i  energji życ iow ej, szukają 
u lgi sw ych  cierpień w  zdrojow iskach radiio- 
czynnyeh (Joachimstal, Gastein etc.), k tórych  
skuteczność jest znaną i w ie lokrotn ie  w yp ró­
bowaną. W  razie utrudnionego w y ja zdu  do 
zdrojow iska zagranicznego lub k ra jow ego , mo­
że pełnowartościowa kuracja być przeprowa 
dzoną tanim kosztem  w  domu. przez stosow a­
nie P R E P A R A T Ó W  R A D  JO A K T Y W N Y C H  
Laboratorjum  „R A D 1’ w K rakow ie . Opisy i po­
uczenia na żądanie.

N a  składzie w  A p tece  K . W iszn iew skiego 
w  K rakow ie , ul. F lorjańska 15 i w e w szyst­
kich aptekach. , . „

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO,
P ią tek : „Tu ran dot".

Sobota: „Panna F lu te " (prem jera, nowość)
N iedziela popo.: „F u ra  s lom y‘‘ —  wieczór*-m 

„Panna. F lu te".

REPERTUAR TEATRU „NOWOfiCI*.
P ią tek : „K ró lo w a  i P rezyden t".
Sobota: „K ró low a  i P rezyden t".
N iedzie la  popoł.: „F u ra  s łom y" —  wieczorem  

gan in i" —  w ieczorem : „K ró low a  i P rezyden t". 
Pon iedzia łek : T ea tr  zam knięty.
W torek : „K ró low a  i P rezyden t".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W . 

W A N D A : „G rzeszn ica".
S Z T U K A : W ieża  Miłości.
P R O M IE Ń : N ędzn icy. —
N O W O ŚC I: „Z ew  morza.
B A G A T E L A : ..Zew m orza".
U C IE C H A : „T ań czą cy  W iedeń ", n  serja Ulu 

błonicy W iednia.
CORSO: „P ośc ig  wśród m g ły " i kom edja 

„B okser śm ierci".
W A R S Z A W A : Szc7.apa w n iew oli rosyjsk iej.
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NEKROLOGIA. ,
t  śp. H enryk Sokołowski, prof. rysunków 

w  Gimnazjum im. D ługosza i  Liceum  im. Piusa 
X . w  W łocław ku  zm arł dn. 27 bm. Zm arły 
b y ł ni e ty le  nauczycielem , ile  artystą-malarzem . 
Sztuka i w ysok ie  pojęcie o swojeim powołaniu 
kaza ły  mu isć w y trw a le  bez rozgłosu lub re- 

lam y naprzód. Swoim  prawym  charakterem, 
nadzw ycza jną prostotą i skromnością, w ielką 
kulturą ducha, jednał sobie ludzi, jakkolw iek  
sam, skupiony w  sobie, nie lgnął do nich. obra­
cając się w  bardzo nielicznem  gronie przyja­
ciół. Spuścizna je g o  jest bogata. Uprawiał 
wszystk ie rodzaje malarstwa m. i. był dobrym 
portrecistą. W  ostatnich dw óch  latach zam ie­
rzał przerzucić się ua m alarstwo historyczne. 
O lbrzym ie płótna D ługosza, prymasa K arnkow  
k iego pozw ala ły  rokow ać Zmarłemu świetną 

na tern polu przyszłość. Umarł w  kw iecie, ho 
w  wieku 30 lat życia, w chwili, gdy  miał uzy- 
kać odpow iedni swoim  zdolnościom  i ta len­

tow i w arsztat pracy: w ie lką  i nowocześnie 
urządzoną pracownię, k tóraby mu pozwoliła 
na zrealizow anie je g o  śm iałych i w ielk ich 
p lanów . (jo t.).

igcic gospodarczo-społeczne.
Prowizorjum drzewne polsko-niemieckie.

W e .środę o godz. 1 po południu w  m ini­
sterstw ie spraw zagranicznych m inister p. Za­
leski, oraz poseł n iem iecki w  Warsz.awie p. R.au- 
scher podpisali układ p row izoryczny  na jeden 
rok, norm ujący obrót drzewa, i w> surowca 

drzew a ta rtego  m iędzy Polską  a Niemcami. 
U kład  wchodzą w życ ie  z dniem 5 b. m. 
Um owa, o k tóre j przygotow an iach  już do­

nosiliśmy, w  następujący sposób normuje ten 
handel drzewem  m iędzy Polską a N iem cam i: 

N iem cy przyznają  Po lsce w  okresie od 1-go 
grudnia 1927 r. d o  30 listopada 1928 r. kon tyn­
gent p rzyw o zow y  drzewa ta r iego  w  ilości 
1,250.000 ni.3, przyezem  zobowiązują, się nie 
podnosić cen poza normę obow iązu jącą obecnie. 
W zajem nie Polska zobow iązu je się nie podnosić 
cła w yw ozow ego  na drzew o okrąg łe  (patrz ta­
ry fa  celna poz. 228/2 a, b). P rzy  w yw oz ie  do 
N iem iec d rzew o tarte nie będzie pod lega ło  żad­
nym innym formalnościom , poza zw yk łą  reje­
stracją statystyczną.

Um owa 7.nosi ponadto w szelk ie obustronne 
ograniczen ia w/ zakresie, handlu drzewem , w y w o ­
łane w o jną celną.

Eksport kłód tartacznych z Po lsk i do N ie­
miec, jak  i import materiału tartego przez 
N iem cy w ed ług ustalonego kontyngentu obo­
w iązyw ać ma w  ciągu roku od 1 grudnia 1927 
do 1 grudnia. 192S r.. 7, tern. że, o ile traktat 
handlow y polsko-n iem iecki w ejd zie  w  życie 
przed 1 grudnia 1928 r.. wówczas prowizorium  
drzewom traci swą moc, a nadal będą obow ią­
zyw ać przepisy traktatow e.

Jak  urtosunokwały się sfery przem ysłowe 
do zaw artego układu drzew nego?

Pew ne w y iaśn ien ie poglądów- przemysłu 
drzew nego dadzą nam uwagi p. Dąbrowskie­
go, prezesa rady  naczelnej Zw iązków  drzew­
nych w Polsce.

P rzew idziany w  prowizorjum  wolny w yw óz  
kłód tartacznych z Po lsk i —  przy określeniu 
w ed ług punktu Tl-go koTdvngr-nfu eksportow e­
go  tarcic w  ilości 1 250.000 m. sz.. jest zasad 
nicz.ein ustępstwem na rzecz n iem ieckiego prze­
mysłu. gd y ż  za w o lny  w yw óz  kłód do N iem iec 
otrzym ujem y ty lk o  ogran iczony kontyngent 
m aterjalu tartego. Szkoda, że jednocześnie nie 
za łatw iono w  ramach kontyngentu w yw ozu  
d yk t do N iem iec.

P raktyczn e w ykorzystan ie kontyngentu w y-

Uiepszanie ntałaooiskićh piantacj

R a d i o ,

godz
N A  P O S IE D Z E N IU  T W A  M A T E M A T Y C Z ­

N EG O  w  sobotę 3 b. m. o godz. 19, w  «a li 
Instytutu M atem atycznego Un. Jag. (K raków . 
Gołęb ia 20), pref. Dr. W . W ilkosz w yg ło s i od­
czy t na tem at: „O  pewnych zagadnieniach in­
tegra lnych  teor ji TÓwnań różn iczkow ych ". Go­
ście m ile w idzian i.

S K Ó R C Z E W S K I I  P O L A K IE W IC Z  —  
m ana zaszczytn ie kato licka  firma w  Krako-

Programy stacyj radiowych.
Sobota 3 grudnia.

K raków  (5(0fi): godz. 10 Transm isja u roczy­
stości ku czci św. Barbary ze salin w ielick ich : 
1) Nabożeństw o w  kap licy  św. K ingi 7, kaza­
niem O. Jan ick iego. 2) Poranek w kom orze 
S ienkiew icza ; 16 40 Pogadanka dla. rodziców  
i w ych ow aw ców : dr. W . Zazula, referent Kura­
tor jurn O. S/.k.: „D om  i szkoła ", rzecz o współ­
pracy w ych ow aw cy  i nauczyciela; 17.20 Trans­
m isja 7, W arszaw y  odczytu ip. t. „N ow oczesn e 
przedstaw ien ia k lasyczne w O range", w ygłosi 
prof. Przychówki; 17.45 Transm isja 7. W arsza­
w y ; 19 Transm isja komunik, ro ln iczego; 19 15 
Rozm aitości; 19.35 O dczyt p. t. „P rzeg lą d  po­
lityk i zagranicznej ub iegłego tygod n ia ", w ygi. 
dr. J, Reguła, w icesekr. U. J.: 20 Transmisja 
hejnału z w ieży  Mu.rjac.kiej i kom unikaty; 20.30 
Transm isja z W arszaw y; 22.30 Transm isja 11111- 
żyk i salonowej z restauracji „P a v i! lo i)“ .

W arszaw a (1111): godz. 12 Sygnał czasu
i kom unikaty; 12.20 Koncert z p łyt gram ofono­
wych „A c tu e l]e “ ; r l ó  Kom unikaty; 16 O dczyt 
p. t. „A n tro p o łog ja  i p eda gog ik a "; 16.25 N ad­
program  i kom unikaty; 16.40 O dczyt j*. t. ..Bez­
pieczeństwo kom unikacji lo tn ic ze j"; 17.20 Od­
czyt p. t. „Farw en jusz k lasyczn y"; 17.45 P ro ­
gram  dla m łodzieży  oraz koncert; 19.35 ..Ra- 
d jckroni.ka"; 20.30 Muzyka lekka; 22 Sygnał 
czasu i kom unikaty; 22.30 Transm isja m uzyki 
tanecznej.

Poznań (280.4): godz. 12.45 Koncert gram o­
fon ow y; 17 G aw ęda harcerska; 17.20 O dczyt 
(transm isja z W arszaw y); 17.45 Transmisja 
z W arszaw y: 19 10 26-ta lekcja  ję zyka  francu­
sk iego; '19.35 O dczyt p. t. ..W spółdziałanie 
szkoły  z akcją ochrony zabytków  historycz-

w ie  przy ul. F lorjańsk iej 13 —  poleca na S-ej n yoh "; 20.30 K on cert m uzyki lekkiej.

N iespełna rok temu założoną została przy 
Związku 7/emian w  K rakow ie  Sekcja P lan ta­
torów W ik lin y. Sekcja ta obejm uje na razie 
ogółem  plantatorów  producentów 2.000 m or­
g ów  w ik liny, nadającej się na w yrob y  k oszy ­
karskie i obręcze. Sekcja obejm uje zatem naj­
lepsze tereny w ik linow e Zuch. M ałopolski, po- 
zatem bowiem  w  Po lsce p lantacje w ik liny znaj­
dują się ty lk o  na Pom orzu i vv Poznańskiem. 
Obeen:e za cci -swój Sekcja postawiła solne 
ulepszenie p lantacji obecnych, oraz zakładanie 
nowych w dogodnych terenach, przechodzenie 
etapami do coraz, w yższego  stopnia przeróbek 
towaru w  kraju, p rzygotow yw an ie  towaru 
standartow ego ua eksport, przez ujednostajnić 
nie. oraz uszlachetnienie gatunków , jak  też za­
kładanie szkółek etc.

Na cistatniem Walnjjfm Zebrjuiiu P lantato­
rów  W ik lin y, odbytem  pod przewodnictwem  p. 
Aleksandra K obylańsk iego, postanowiono przy­
jąć do Sekcji także m ałorolnych plantatorów 
w ik liny . P rzy ję to  do w iadomości sprawozdanie 
/. ob jazdów  i działalności :n«truktora wiklintar- 
sk iego. poezem obecny na Zebraniu dyr Ban­
ku E c in ego  w K rakow ie  p. Jabłonowski przed­
stawił m ożliwości k redytow e na cele inwesty- 
cyjno-wT;lin iarskie.

Eksport zwierząt zsffranine.
W  trzech pierwszych kwartałach b. r. w y ­

w ieziono z Polski 532 000 sztu k1 nierogacizny- 
wartości 66 .000.000  franków  złotych, wobec
492.000 sztuk, wartości 37 .000 .000  f r . 71. w tym 
samum czasie roku ub iegłego O sta tiro  pod­
niósł, się również dość znacznie eksport gęsu 
IV okresie od stycznia do września b. r. w y ­
w ieziono 500.000 gęsi. wartości 2.4 nnlj. fr. zł.) 
z czego na sam wrzesień przypada 254.000 
sztuk, wartości do 2 m :].}. fr. 7.}.). w analogiez-

ub ieglego eksport 
g i y ż  w yw ieziono 

ogół-in  681.000 sztuk w artości 2.5 milj. fr. zł.
W y w ó z  koni i bydła roga tego  nieznaczny.
W arto ść  tegorocznego eksportu zw ierząt 

w stan ie żyw ym  w yn iosła  z końcem września 
bież. roku 75.000.090 fr. zł., wobec 52 000.000 
fr. zł. w  roku ubiegłym .

Eksport drobiu b itego w zm ógł się w bie­
żącym  roku znacznie, dosięga jąc na 9 miesięcy
4.060.000 fr zł. Suma ta przew yższa w dw ójna­
sób cały  eksport w  r. 1926. a w porównaniu 
z r. 1925. k iedy  w yw ieźliśm y ogółem  za

nym jednak okresie roku 
ges: b y ł znacznie w iększy.

1.5

w ozow ego  tarcic nasuwa pewne obaw y natury 
gospodarczej, a. m ianow icie z kontyngentu tego 
będą m og ły  korzystać  przedewszystk iem  zak ła­
d y  tartaczne, uprzyw ilejow ane pod w zględem  
położen ia terytorja lnego , lub też firm y handlo­
we, k tóre pospieszą się z w yw ozem  przed w y ­
czerpaniem kontyngentu. (D la  przem ysłowców  
drzewnych m oże zabraknąć m atcrjalu w końcu 
roku p rzyszłego —  przyp. Red.).

U trzym anie w czasie .prowizorjum dotychczas 
obow iązu jących opłat celnych w obydwóch pań­
stwach. a to 40 groszy  od 1 q. drzewa okrą­
g łego , w yw ożon ego  z Polsk i, z drugiej zaś stro­
ny 1 mk od 1 q. tarcic, p rzyw ożonych  do N ie ­
m iec —  w yd a je  się niesłuszne. C ło niem ieckie 
na tarcicę poD ką jes t tern samem pięciokrotnie 
wyższe od cia polsk iego od w yw ozu  k łód tar­
tacznych.

Stosunek ceny surowca (k łód ) do ceny tar­
c icy  w  żadnym  wypadku nie powinien przekra­
czać stosunku 1:3, przeto cło niem ieckie pow in ­
no w ynosić nie 1 mk, czy li 2.13 zł., lecz 1.20 zł.

Chociaż panuje ogó ln y  pogląd, że p row izo­
rjum nie uw zględn iło  w  całości słusznych potrzeb 
obrony przemysłu polskiego, jednak na leży 
przyznać, że złagodzi ono zasadniczo dotych ­
czasow y ostry stosunek m iędzy przem ysłam i 
obydwu państw, pozw ala jąc polskiemu przem y­
słow cow i drzewnemu na. naw iązanie wzajem ne­
g o  kontaktu handlow ego z kupcem niem ieckim . 
N a le ży  oczek iw ać, że ca łkow ite  unormowanie 
stosunków w  dziedzin ie naszego eksportu drze­
wnego do N iem iec znajdzie dopiero _ n a leży ty  
w yra z w  mającotn się zaw rzeć traktacie han- 
dl Owy m pólek o-n i em i o c.k im .

W idać  w ięc  z tego, żc przem ysł drzew ny nie 
jest zachw ycony kompromisem polsko-niem iec­
kim w  sprawie handlu drzewem .

Jakkolw iek  w yw odom  p. D ąbrow sk iego nie 
m ożna odm ówić słuszności z uwagi na rzeczo­
we argum enty, to z drugiej strony trudno pro­
w adzić w ieczną w ojnę, aby pod obuchem k tó ­
rej, pow iedzm y szczerze, zam ierał ca ły  przem ysł 
tartaczny.

Pew nie, że przyznany nam kon tyngen t eks­
portow y m aterja lów  tartych do N iem iec nie 
uzdrow i jeszcze stosunków w  tej ga łęz i prze­
mysłu. niemniej będzie on rekompensatą za eks­
port surowca, k tórego  ty le  szło w  ostatnim 
czasie do N iem iec.
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117.203 b e z r o ln y c h  w Polsce
z czego 60.805 bez zasTku.

Zgodn ie z danemi zebra,nerni przez D yrekcję  
Funduszu Bezrobocia w  miesiącu listopadzie 
na teren ie całej P c lsk i zarejestrowanych za­
k ładów  pracy by ło  23.674. liczba zaś zatrudnio­
nych w nich pracow ników  w yniosła 1.047.981.

W  liczb ie tej znajduje się 936.948 robotn i­
ków  i 111.033 pracowników  um ysłowych.

O gólna liczba bezrobotnych zarejestrow a­
nych w P. U. P. P. wynosiła 117.253.

Ogółem  zasiłk i ustaw ow e w zg lędn ie  zapo­
mogi doraźne pobmrało 56.348 bezrobotnych.

W  ton sposób 69.905 bezrobotnych, pozba­
w ionych było  w sze lk iego rodzaju zasiłków . Za­
sługuje na uwagę, że liczba bezrobotnych sta­
nowi prawie 12 proc. ogółu zatrudnionych pra­
cowników'.

  —o : o --------

Akc e nada! zniżkowe.
j

Tendencja pa' g ie łd zie  akcyjnej kształtu je 
się nadal n iekorzystn ie, z w yją tk iem  Sierszy 
górn icze j i E lek trow n i w  S ierszy, które c ieszy­
ły się powodzeniem , bez zm iany. W  tych w a­
runkach trudno oczek iw ać siln iejszego ruchu 
na giełdzie. P cg ie ld a  jak  zw yk le  odbiciem  s y ­
tuacji na g iełdzie  w łaściw ej.

N otow ano: M ałopolski 24 gr. Tohan 13-75 
zł. Z ielen iew ski 21.20 zł. P a row ozy  37.50 zł. 
Górka 87 zł. Siersza G órn icza 11.50— 12 7,6 
Niem ojew sk i 2.50 2.55 zł. A z o t  1.60 zł. E le­
k trow n ia 58 59 zł, Krakus 32 gr. Garbarnia
6.50— 6,75 zł, Jaworzno 23.30 zł. C egie lsk i 48 
7.1. L ok o m o tyw y  1.90 zł. Strug 25 gr, Len  22
(TI*

Na g iełdzie  w a lu tow ej dolar nadal zn iżko­
wy przy dużej podaży. N otow ano dolar gotów - 
kow y w  K ra kow ie  8.87— 8.87 i pół zł. czeki 
dolarow e 8.90— 8.91 zł.

O ficjalna giełda w alu tow a:

T.ondwn 43.48* 4. 43.59.5, 43.38. N o w y  Jork 
S.90. 8.92. 8.88, P raga  26.41.5. 26.48, ” 26.35, 
S zw ajcar ja 171.90. 172.33, 171.47.

Z  r u c h u  C h .  D .
Z E B R A N IE  K R A K O W S K IE J  R A D Y  O K R Ę ­

G O W E J CH . D. odbędzie się w piątek dnia. 2 
grudnia o godz. 7 w ieczór, w  sali przy ul. P o ­
tock iego 11. N a  porządku dziennymi: Sprawo-

milj. fr. zł-, stanow i jeszcze większą zw yżkę, zdanie z obrad R ady  N aczelnej Ch. D.
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili»
Wojewodowie zjeżdżają się

po instrukcje wyborcze.

W arszawa. (T e l. w ł.) B aw i w  W arszaw ie 
krakow sk i w o jew oda  Darowski, w ileński Racz- 
k łew icz oraz w ołyński Mech. Ostatnie p rzy jazdy  
■wojewodów do s to licy  pozostają w  zw iązku 
z kw eaiją  w yborów  do ciał parlamentarnych. 
R ząd  in form ow ał się o stan opln.ji społeczeń- 
sta i udzielał odpow iednich instrukcyj.

Przeniesienia i nominacje starostów.
W arszaw a. (T e l. w ł.) K ierow nik iem  staro­

stw a w  Janow ie PodhaKklsn m ianowany zo­
sta ł p. Ćwikliński, referent starostwa w  B iłgo ­
raju. Starosta b iłgora jsk i I. Bobek został prze­
n ies iony do B iałej Podlaskiej. Starosta w Stciłp 
cach, b y ły  zastępca g łów n ego  komendanta po­
lic ji Henszel został m ianowany starostą w  Sfo- 
nimiu. D otychczasow y starosta słonim ski Do- 
ron został przen iesiony do Z łoczow a.

/

Sm isrc  posła  polskiego w Turcji.
W arszaw a. (T e ł. w !.1) W czora j zmarł poseł 

polsk i w  A n gorze  śp. W ierusz K ow a lsk i. P re­
zyden t Tu rc ji Mustafa K em ai pasza w yraził za 
pośrednictwem  sw ego sekretarza, generalnego 
Hikrr.ct beja kondolencje m ałżonce zm arłego 
posia. M inister apraw zagranicznych jak  rów ­
n ież i inni m in istrow ie udali się do poselstwa 
R zp lite j Po lsk ie j w  celu złożen ia w yrazów  
•współczucia. P ose ls tw a  państw  obcych na znak 
ża łoby  opuściły sztandary do po łow y  masztu. 
C :ało zm arłego posła będzie przew iezione 
w  dniu dzisiejszym  do Konstantynopola.

M inister Zalesk i przesłał te legra ficzn ie  kon- 
doleneje 'na. ręce m ałżonki zm arłego.

Śp. T . K ow a lsk i b y ł profesorom na m edy­
cznym w ydzia le  un iw ersytetu  w e  Fryburgu. 
P rzed  6 la ty  został zam ianowany przedstaw i­
cielem  Polsk i p rzy  S to licy  Apost.. potem 
w  H adze .w W iedniu , w reszcie w  r. 1 Od6 w An ­
go rze  po pośle K nollu . N a  tern stanowisku 
zaskoczy ła  g o  śmierć. Zm arłego cechowała du­
ża w iedza fachowa, czemu dała w yra z Akad. 
Um iejętności m ianując g o  swoim  członkiem  

i g łęboka  relig ijność, k tóre j dawał ■wyraz w  ży ­
ciu cod zi en nem.

SŁU ŻB A  W O J S K O W A  D L A  —  K O B IE T .

W arszaw a. (T e l. w ł.) N ajb liższe posiedzenie 
rad y  m inistrów odbędzie się w  poniedziałek. 
W śród  60 -spraw, znajdu jących się na porząd­
ku dziennym  obrad, jest rów n ież pro jekt o obo­
w iązkow e j służbie pom ocniczej na tyłach armji 
d la  kob iet oraz dla m ężczyzn  w  w ieku późn iej­
szym , niż to przew idu je dotychczasow a usta­
wa.

im aj żądają stabilizacji.
W arszaw a. (T e l. w ł.) Zarząd G łów ny Stow. 

Urzędników  Państw ow ych  oddawna czyn i za­
b ieg i w  zakresie unormowania stosunków służ­
bow ych . W  m yśl złożonego p. wice.prem jerowi 
B art!ow i memorjału, urzędnicy dom agają się 
m iędzy innemi. by urzędników  p row izo rycz­
nych, posiadających odpow iedn ie kw alifikacje  
albo znajdujących się na służbie polsk iej ponad 
tr z y  lata, uznano za autom atycznie ustalonych 
w  państw ow ej służbie cyw ilnej. D alej urzędni­
cy  dom agają się ograniczenia sw obody stoso­
wan ia przez w ładze artykułu 54 pragm atyki, 
'A rtyku ł ten pozw ala  na przenoszenie dla do­
bra służby urzędników  stab ilizowanych, co 
w  praktyce pow odu je podważanie zasady sta­
b ilizacji.

A R E S Z T O W A N IE  P O L IC JA N T Ó W '.

W arszaw a. (T e l. w ł.) G łówna Komenda. P o ­
lic j i  Państw ow ej zarządziła  rew iz ję  w  inten- 
tienturze polic ji 6-go okręgu w  W arszaw ie. 
W  wyniku  rew izji zostali, zaw ieszen i w  czyn ­
nościach 4 o ficerow ie policy jn i oraz 4 poli­
cjanci.

K A S IA R Z E  W  C Y T A D E L I.

W arszaw a. (T e le f. w ł.). W  nocy ze środy na 
czw artek  kasiarze w łam ali się w  C ytade li do 
pokoju , w  którym  znajdowała się kasa pułkowa 
21 putku. T rze j kasiarze poczęli rozpruwać ka­
rę gdzie  zn a jdow ały  się rów n ież papiery mobili 
zacy jne. K os ia rzy  aresztowano.

------JM )iv------

Różne wiadomości.

l in .  Zaleski wyjechał do Genewy.
W arszaw a. (T e l. w ł.) W e  czw artak  w ieczo ­

rem w y jech a ł p -zez W iedeń  do G enew y na 

sesję R ady  L ig i N arodów , zaczyna jącej się 

w  poniedziałek, m inister Zaleski w  to w arzy ­

stw ie radcy am basady parysk iej A rciszew skie 

go, urzędników  centrali: Tarnow sk iego, Ho- 

łćw ki, Łos ia  i Szum lakowskiego.

Konferencja gospodarcza polsko-niemiecka.

W arszaw a. (T e l. w ł.) Na p iątkow em  posie­
dzeniu kom itetu  ekonom icznego rady mini­
strów  m inister K w ia tkow sk i przedstaw i sprawę 
budow y N ow ego  Chorzowa w Tarnow ie, a mi­
nister robót publicznych M oraczewski przed­
staw i p ro jekt akc ji budowlanej w  przyszłym  
sezonie.

W arszaw a. (T e l. w ł.) M onopol ty ton iow y  
o id a  do sprzedaży w  najbliższych dniach pa­
p ierosy ,,E rgo“  w  opakowaniu po 10 sztuk.

W arszaw a. (T e l. w ł.) W  na jb liż-zym  czasie 

rząd rozstrzygn ie  sprawę budowy e lew atorów , 
która od dwu b lisko la t pomimo w ie lok ro t­
nych zapow iedzi znajduje się c iąg le  w zaw ie­
szeniu.

Berlin. (P A T .) Zapow iedziana od dłuższego 
czasu kon ferencja przedstaw icieli polskich i nie 
tnieckich kó ł gospodarczych odbędzie się w Ber 
Lnie w  dniach 6 i 7 grudnia b. r. W  kon feren­
cji wezmą, udział czo łow i przedstaw iciele pol­
sk iego i n iem ieck iego przemysłu, handlu i r o l­
nictwa. Grupie niem ieckiej przew odniczyć bę­
dzie p. Frow ein . Na kon ferencji tej rozw ażana 
bodzie sytuacja w  obu krajach, przyczem  na­
rady będą m iały na celu doprowadzenie do 
w zajem nego porozum ienia obu stron w  spra­
wach konieczności gospodarczych  te.msanie.rn

więc p rzyczyn ią  się do uspokojenia atm osfery 
po litycznej. W  ramach kon ferencji rozważane 
będą najważniejsze punkty polsko-niem ieckich 
rokowań handlowych. ^

Skład delegaci niemieckiej.
Berlin. (P A T . )  W ed łu g  in form acji „Berli- 

ner Tagc-b!attu“  de legacja  niem iecka do roko­
wali handlowych z Polską składać się będzie 
z 6 w zg lędn ie  z 7 osób, będących przedstaw i­
cielam i zainteresowanych resortów .

Z rzedła im mina!
W arszaw a. (T e le f. w ł.). Energiczny ton pra.- 

sy francuskiej i jed n o lity  sąd opinji francuskiej 

zdaje się o tw orzy ł oczy  L itw inom , k tórych ko­

m unikaty rozsyłane prasie paryskiej pozbaw ione 

są dawnej buty. W  rozm ow ie z Briandem przed­

staw iciel litew sk i w Paryżu  zapewnił rząd fran­

cuski, że  L itw in i w ogó le , a W oldem aras w  szeze 

gólnośei żyw ią  dla Polsk i jedyn ie  bratnie uczu­

cia i że  czystą fantazją jest legenda jakoby  L i­

twa bratała się z M oskwą i Berlinem  przeciwko 

państwom sprzym ierzonym . Briand nie spodzie­

wał s:ę tak  gorącej sym patji ze strony Klimasa 

d la Polski, k tórego  konszachty z W oldem ara- 

sem nie uszły je g o  uwagi.

W  kołach politycznych  panował w  środę na­

strój op tym istyczny pon iew aż Briandowi przypi 

syw ano nawet m yśl, że  będzie dąży ł do naw ią­

zania bezpośrednich rozm ów  polsko-litewskich. 

Metoda ta należy do najulubieńszych w  polityce 

Brianda a Stosuje on ją  z rozm aitem  pow odze­

niem.

Horbaczewski w>rzucon>?
K ow no. (T e le f. w ł.). W  zw iązku z wyw iadem  

prof. H orbaczew sk iego udzielonym  sw ego czasu

dzienn ikow i „Jaunakas S ina»“  senat uniwersy­
tetu litew sk iego  rozpatryw ał kwestję, czy  ogła­
szanie podobnego oświadczenia o charakterze 
politycznym  da się pogodzić z  obow iązkam i pro 
fesora Uniwersytetu, Jak donoszą w  ko ła .b  im; 
wersytetu zarów no wśród profesorów  ja k i stu­
dentów  w yraża ją  niezadowolen ie z p ow o iu  w y ­
wiadu Horbaczewskiego. N ie  jest wykluczonym , 
że Horbaczewski będzie usunięty z  Uniwersy­
tetu.

W oldemaras nie stara  sis? już o 
stworzenie koalicji.

Berlin, (T e le f. w ł.). W  związku z ucieczką 
przyw ódcy  chrześcijańskiej dem okracji Bystrasa 
rząd litew sk i m iał ośw iadczyć, że nie ż y c zy  so­
bie dalszych rokowań z partjam i opozycyjnym i 
w  sprawie przekształceń gabinetu na zasadach 
w ie lk ie j koalicji.

Nawst bolszewicy uspokajaj?.
,. W arszaw a, (T e le f. w ł). Prasa sow iecka w e­
zwała W oldem arasa do opam iętania się, dora­
dza jąc mu w  ostrym  tonie wszczęcie rokowań 
z Polską, zaznaczając, że sprawa W iln a  może 
być rezultatem  rokowań a nie ich początkiem .

Antysemityzm przyczyną wojny Trockiego ze Stalinem
W arszaw a. (T e le f. w ł.). Z powodu rozpoczy­

nającego się kongresu partji kom unistycznej w  

M oskwie p rzyby ło  do R y g i kilkudziesięciu w y ­

bitnych ucbodźeów -opozycjon istów , k tó rzy  oba­

w iali się represyj. Stalin zapow iedzia ł bowiem 

po lityk ę  silnej ręk i w  stosunku do opozycji. 

Uchodźcy opowiadają, że powodem  w alk i m ię­

d zy  Stalinem a Trockim  jest program  w iększo­

ści oparcia się na bogatych  chłopach rosyjskich 

„kułakach'*, jednak w łaśc iw ego  źródła konfliktu 

naelży  szukać gdzieindziej. Dużą rolę odgryw a

tu żyw io łow a niechęć do żydów , k tóra  objaw ia 

się coraz w yraźn iej. Sam Stalin na jednem  z ze­

brań zdek larow ał się ja k o  zdecydow any an ty­

semita. P ow ied zia ł on, że żydzi zdepraw ow ali 

komunizm tak, jak  przedtem  zdepraw ow ali 

ustrój kap ita listyczny. An tysem ityzm  zatacza 

coraz szersze kręgi. N iedaw no w  kom isariacie 
d la handlu urzędnicy pobili jednego z petentów  

żyda, k tó ry  zab iegał o jakąś konesię. Sprawę 

zatuszowano, urzędnikom nie w ytoczono nawet 

dochodzenia dyscyplinarnego.

Briand będzie szukał porozumienia z Włochami
N A  FORU M  G E N E W S K IE M .

W arszaw a. (T e le f. w ł.). K o ła  francuskie 

tw ierdzą, że Briand skorzysta  z pobytu w  Ge­

newie, aby w ystąpić z in ic ja tyw ą uregulowania 

sporów francusko-włoskich. R ozm ow y  m ają się 

odbyw ać w  obecności Chamberlaina, k tó ry  ma

P 
I

uczestniczyć w  roli ta jnego arbitra. - T —

T e g o  rodzaju pogłoski powodują, że nadcho­

dząca sesja R ady L ig i zapow iada się jako jedna 

z sensacyjniejszych.

1

K in o  Wyświetla dziś i codziennie » » W A N D A “
G e r t ru d y  5. ~ L ______________  — -------------  G e r t ru d y  5.

Potężny drama; wytwórni CEC1L B de M il!e ’a. Reżyserji genjolnego Mario Bonnard’a

G R Z E S Z N I C A
w rolach głównych : Elżbieta P łna je ff i Hans ME&rencScrf,

Przepych i bogactwo w ys taw y ! Dancingi i r.aiwytwornie>sze kabarety Paryża.
Film ten to rewelacja w  dziedzinie treści, gry i reżyserji.

Wędrowcy polityczni
P P . M A Ś L A N K A  I B E D N A R C Z Y K .

Ze Szczaw nicy p L zą  nam: d
Dwóch posłów w ybranych  z tego  okręgu, 

przeszło do stronn ictw a J. Sta:pińskiego(?), 
a to : Maślanka i B ednarczyk . P ie rw szy  ob­
szedł w szystk ie  stronnictwa. P o  nim b y ło  mo­
żna poznać, k iedy  g roz i rozw iązan ie  sejmu 
i k tóre stronnictwo w  danej chw ili m oże .mu 
zapewnić poselstwo Bednarczyk lak  sam-o s ie­
dział za piecom poselskiej pensji i nic nie ro ­
bił. Oburzenie przeciw  niemu ogromne. P . Sta- 
piński grubo się przeraebuje, sądząc, że B e­
dnarczyk porw ie lud. N ic go  nie uratuje. Dud 
pokaże mu teraz d rzw i, gd y ż  p. B ednarczykow i 
smakuje w orek poselski, bez pracy.

Przeniesienia posłów.
W arszaw a. (T e ł. w ł.) P ose ł J. Zamorski, 

jest z zawodu nauczycielem  szk o ły  rea lnej 
w  Tarnopolu . S tanow isko to  zajm uje od lat 27. 
Obecnie został przeniesiony z Tarnopo la  do 
Pińska.

N A U K A  R E L IG J I M O JŻESZO W EJ. i

W arszaw a. (P A T .) Dnia '29 bm. odbyła się 
w  m inisterstw ie W . R . i O. P . pod p rzew odn io  
twem  m inistra dr. D obruck iego kon ferencja 
w  spraw ie program u nauki reF g ji M ojżeszow ej 
dla publicznych szkół powszechnych. W  kon­
ferencji oprócz e zym rk ów  urzędow ych u cze­
stniczyli zaproszeni przez m inistra W . R . i  O, 
Pub!., znaw cy tego  przedm iotu p>rof. dr. 
Sehorr. rabin stoi. m iasta W arszaw y  oraz s z o  
reg rabinów z całej Polsk i. P rzedstaw ione na 
kon ferencji zam ierzenia m in isterstwa ara* 
przebieg dyskusji w ykaza ły , iż sprawa progra­
mu nauki re lig ii m ojżeszow ej w  szkołach da 
się uregulować z  b<l po Wiedniem uwzględnieniem  
życzeń  i potrzeb ludności żydow sk ie j.

  oOo ■ ■ -

Ks. Kardynał Oasparri ustępuję?
W arszaw a. (T e l. w ł.) Z R zym u donoszą, że 

kardynał Gasparri ma zam iar ustąpić ze  sta­
nowiska sekretarza stanu przed konsystorzem  
papieskim, k tóry  jest zw o łany na 20 grudnia.

Ameryka da kredyt Sowietom.
N o n y  Jork. (P A T . )  Departam ent stanu 

ogłasza komunikat, według k tórego  n :e zgłosi 
sprzeciwu na w ypadek  g d y b y  R os ja  sow iecka 
chciała w  Stanach Z jednoczonych  podjąć po­
życzkę  pryw atną ce lem  sfinansowania zakupu 
tow arów  am erykańskich. Natom iast n iezgodne 
jest ze stanow iskiem  rządu am erykańskiego 
udzielen ie 40-m iljcnow ego kredytu  dolarow e­
go  przez Bank Pers iva l Farąuhart, k tóry  przo- 
znaczony jest na utw orzenie rosyjsk ich  zak ła­
dów  sta low ych  i na rozbudow ę przemysłu r o ­
syjsk iego. i i

— nrvo— •— « •

K E M A L  P A S Z A  Ż E N I S IĘ ?

K a ir. (P A T .) Jak donoszą pisma tutejsze 
prezydent Republik i Tu reck ie j Mustafa K em ai 
Pasza ma poślubić siostrę króla Afganistanu, 
k tóra baw i ooecnie w  Paryżu , kończąc studja.

Po zamknięciu kroniki.
P r z rannego

Początek seansów o godzinie ń. 7 i 9*10, w niedziele o godzinie S-ciei. 

Ilustracja orkieslry salonowej ściśle do obrazu dostosowana.

W  zw iązku z w iadom ościam i o  zuchwałym  
napadzie rabunkowym  w  Rynku krakowskim , 
■podanemi na str. 5, otrzym ujem y w  ostatniej 
chw ili (godz. 8 w ieczór) dalsze in form acje:

P row adzący  śledztw o kom . Dr K ob ie la  prze­
słuchał w  szpitalu rannego R eitera , k tó ry  zna­
ne już szczegó ły  uzupełnił następującem i w iar 
domośeiam i: Z polecen ia w ytw órn i urządzeń 
kole jow ych  na Dąbiu, gdz ie  pracował, udał się
0 godz. 11 rano do Banku Po lsk iego  celem  
zainkasowania 9000 zł.; uprzednio w stąp i} do 
konsulatu n iem ieck iego dla załatw ien ia w izy  
jednego z urzędników  w ytw órn i i już w ów czas 
zauw ażył na placu M atejk i jek iegoś  osobnika, 
k tó ry  bacznie mu się p rzypatryw ał. P o  wyjściu  
z Banku osobnik ten podsezdł do n iego i po­
dając sio za  ajenta polic ji, kaza ł mu pokazać 
sobie leg itym ację  i iść z nim na komisarja.t.

W  kam ien icy w  Rynku głów nym , dokąd g o  
w prowadził, w y rw a ł mu teczkę, strzelił do nla­
go  z rewolweru w  tw arz i uciekł. R e iter rzucił 
się za nim w  pogoń, jednak dob iegi ty lk o  do 
sieni, gdzie  z powodu znacznego upływu krw i
1 osłabienia nogi odm ów iły  mu posłuszeństwa. 
Suhjekci firm y  Reim  podali mu krzesło, na k to ­
rem usiadł; co się później dzia ło  nie pamięta, 
gdyż straci! przytom ność. P rzysezd ł do opam ię­
tania dopiero w  K as ie  Chorych.,

fc«w»y)»’0QQ! wwai

\
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Przez książkę prawda przenika T we ::ycse!
%

K S I Ę G A R N I A  ]| J  j |  
K R A K O W S K A  l i / l sw. mmim  s K J r a k ó w ,  

u L ś w .  T o m a s a  3 5
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D L A  D Z IE W C Z Ą T : t, ' » N

Aanru-d: „H is tor ja  o Cesi s ie ro tce" . . Karton 49 3.50
Arotow a-B uyiio : „ P e r ły  Księżn iczk i M aji". Karton *1 8.—

—  „K a z ia  „ D u ż a " " ........................... Karton 3.40
—  „K o c ia  Marna i je j p rzyg o d y " . . Karton »? 3.5U

Brown A . F .: „D obra  w ró żk a " . . . Karton 2.60
Bukow iecka: „Z ło ta  E lżu n ia" . . . . Karton 5.—
Czarska: „G n ia zao  książąt D żaw ach a" . Karton 7.—

—  „K ró lew n a  K opc iu szek " . . . . Karton 7.—
—  „K s iężn iczka  D żaw ach a" . . . K arton ,» 7 —

Dom ańska: „H is tor ia  żó łte j c iżem k i" . . Kartom 99 5.—
—  „K ry s ia  bezim ienna" . . . . Karton 3 20

Gould: „G w ia za a  przew odn ia" . . . . Karton *5 4.00
G rabowski: „Jagusia  M achajów iia" . . Karton. 6 . —

Grudzińska: „M o ja  ciocia pu łkow n ikow a". Karton 5*
O  __

Janowski: „M arysia  w  Japon ji" . . . Karton 53.50
M eade: „ W  św iecie dziew-cząt" . . . . Kar t on •9 6.—
M on tgom ery: „A n ia  z z ie lon ego w zgórza ". Karton » 6.60
M ontgom ery: „A n ia  z A vo t iley a “  . . . Karton 55 6.—
Morbkowiczówna: „D zień  K ry s i"  . . . Brosz. 55 1 . 2 0

Niew iadom ska: „L is ty  do L i "  . . . . Karton 55 2.60
Ostrowska: „K s ią żeczk a  H alusi" . . . K arton 55 4.20
Rabska: „L e g e n d y  o k w ia ta ch " . . . Karton 55 1 2 . —

R eu tt: „ K r ó l e w n a " ...................................... Karton 55 5.50

R os ink iew icz: „Z ło ty  sen Lam ik a i" . . K arton 55 4.20
W andyozow a: „D ziec iństw o F u li"  . . . K arton 55 2.—

—  „F u la  w  p iątej k la s ie " . . . . K a n o n 55 2 —

P O L E C A :

K S IĄ Ż K I  D l  A  M ŁO D Z IE ŻY :
‘ m icis : „ S e r c e - ' ................................................ Kartem
\nczvc: „Duch puszczy". Opowiadanie- z borów 

a m e ry k a ń s k ic h ...................... ..... . Karton
—  „P rz y g o d y  praw dziw e żeg la rzy  i podróżn i­

ków  pośród dzikich ludów kuli ziem skiej".
Karton

A rctow a : . . O jc z y z n a " ...........................  Karton

—  „ K o l e d z y " ................................................Karton
—  „ W i l c z y s k o " ...........................................Karton

1’ androwski: „N a  polskiej fa li"  . . . .  Karton
—  „ W  kraju orangutanów i rajskich p taków ".

Karton
Bobińska: „O  szczęśliwym  chłopcu" . . Karton 
Bogdanow icz: ^-„B łękitna pantera". Opowiadanie 

z. pu szczy ' am erykańskiej . . . Karton
—  „S ęp ie  gn iazdo ". Opowiadanie z puszczy 

a m e r y k a ń s k ie j ..................................... Karton
Braun: „K ie d y  księżyc um iera" . . . Brosz.
B rykczyńsk i. „M oje  wspom nienia z roku 1863".

Karton
Bukowiecka D zieci W a rs za w y " . . .

—  „H is io r ja  o  Janku G órn iku " . .
Burnett: „M a ty  L o r d " .................................
Candesć: „P rz y g o d y  św ierszcza", */* cz.
Chrostowski: „ P a r a n a " ...........................
Gkr ząsz cz e w&k a : „Ta jem n ica  starego

K arton 
Karton 
Karton 
Brosz. 
Karton 

dw oru". 
Karton

Cooper: „ S z p i e g " ........................... ..... . . K arton 55 6.—
zl. 7.— —  „ Z w ie r z o b ó j c a " ................................. K  arton 7.20

J 6—
Curwood: „W ła d ca  skalnej d o lin y " . . Brosz. 55 3.50
Czeska: „D w a j Ryrr.szow ie". Pow . hist. z X V II  w.

K arton 55 4—

.. 5.— —  „ W  obronie G dańska". Pow ieść z czasów

4.50 wojen .polsko-szwedzkich . . . K arton 55 4.20

■ i __ Ozyżoweski. „S za lon y  lo tn ik ". P ow . fantastyczna..

.! 4.50
i
1 Ka.rton 55 4.20

., 6.— Dąbrowska.-Gerson: „P o ls c y  artyści, ich ż.ycie
i d z i e ł a " ........................................... Karton 55 14.—

.. 4.— ' —  „W ie lc y  artyści, ich życ ie  i d zieła". Karton 5? 11.—

., 5-—- D efoe: „Roninson K r u z o e " ...................... Karton 55 6.—
D eotym a: „Pan ien ka ż  ok ien ka " . . . K arton 55 5.50

.. -  80 Diokens: „D aw id  C opperfie ld " . . . . Karton 55 6.80
Domańska: „ B r z y d k a " ................................. Brosz. 55 2.40

.. 1.40 —  „P a z io w ie  K ró la  Z ygm u nta" . . K arton •5 6.—

., 150 D yakow sk i: „N asz  las i je go  m ieszkańcy". Karton 55 5.—
—  „O  dawnycn ł o w a c h " ...................... K arton 55 6.—

.. 5.— —  „W ęd rów k i zw ierząt i roś lin " . . Ka.rton 55 3.80
4.20
Ci Dygasiński: „ B e ld o m e k " ........................... K arton 55 7.—
O.---
6 . -  

.. 3.—

Fabre:SjęN&si sprzym ierzeńcy". Pogadanki o  z.wio-

rzętach -p o ży teczn ych ...................... K  art on r> 6.—

3.30 —  „S zkod n ik i". Pogadanki o owadach szkód •

litry  o h ................................................. K arton 55 6.—

„  200 —  „Z  życia  ow ad ów " • > . > > . K arton 55 6.40

Na składzie wielki w ybór dzieł albumowych oraz dzieł ozdobnie oprawnych na podarunki dla osób dorosłych. Wysyłka na zamówienia 
zamiejscowe, po doliczeniu rzeczywistych kosztów porto odwrotna. Kosztów opakowania nie dolicza się. Katalogi na żądanie bezpłatnie.

™  j ś i :  r C . . .

X K A W i t T Y

BIELIZNA
K A P E L U S Z E

-  POLECA

Wielki proces przed sądem we Franrji.

i mm i
Kraków ul. Fiurjańska 13.

T ELE FO N  4650.

WuiiwOinla kilimów
Ireny Outwińskiej 59

Absolwentki państw, szkoły przem art. 

Kiaków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
DOleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia w e­
dług oblanych wzorów, za gotózzkę 'ub na raty.

i e r e s  S i f o ś c i w e .
prosi o pom oc ciężko chory od szeregu u t  
ukończony m aturzysta, pozbaw iony zupelaic 
>wszell:;ch środków  m aterjalnych, potrzebnych 
d o  życ ia  i  leczenia, chociaż odpow iednia ku­
racja  m ogłaby g o  w krótkim  czasie przyw ró­
cić do  ca łk ow itego  zdrow ia  i uczynić poży tecz­
nym  członkiem  społeczeństwa. Osoby dobro­
czynne raczą łaskaw ie przesłać dla cierpiącego 
m aturzysty  choćby najskrom niejsze ofiary do 
Urzędu parafja lnego w  Tarnow cu ad Jasio. 
Adres chorego: Lu dw ik  Uram, Tarnow iec koło 

Jasia.

19-tu bandytów staWftmycJT ąjrżetl sądem francuskim —  W lożach siedzą 
oskaiżeui pod dozorem policji. Poniżej ich oDrohcy. Przeb ieg  i w yn ik  

procesu podaliśmy już w  poprzednich Nrach naszego pisma.

Magazyn Nowości 
dla Panów

„Au Bor, bartne*
Kraków, św. Tomasza 20.

Telefon 2755.
(przecznica Fiorjanskiej).

Poleca:
Krawaty, Szale jedwabne 
i wełniane w  pięknych 
kolorach. Bieliznę biała, 
kolorową, Jaegerowską.
Pullovery, Kamiz.elki weł­
niane zagrauicz.ne Swete- 
ry, Rękawiczki, Pończochy.

Getry. ’ ; -----------
Ct. iy bezkonkurencyjne I I I  i C
F i e r w t i o r z ę d n r  jakości  1

NA POST POLECA
Śledzie do m.irynowa- 
nia, mleczaki, poczto­
we, bikiingi, sardynki 
itp, oraz duży wybór 
serów- krajowych i za­

granicznych firma 
M IC H A Ł  F I L I P E K  
Kraków, PI. Mariacki 7 
dawniej „Jarzyna” obok 
Kościoła św. Barbary. 
Towar pierwszej jakości.

Ceny nisk e.

t a r c i ' astma 
torjum .Salus* 

Kraków, Szujskiego 11.

Na św.Mikołaja
praktyczne podarki jakoto: 
ciepłe pończochy damskie 
i dziecinne, skarpetki mę­
skie, rękawiczki poleca 
/ofja Aicsakowa, Kraków 
Wislna 4. 1417

„<a*io Vatiis“
Sienkiewicza, najnowsze 
wydanie ilustrowane w 
oprawie M u  zł. Do naby­
cia w  ekspedycji Jana 
Maćkowa, Rożniatów, Ma­
łopolska. 1 iSS 2

N a  św ię ta !  N a  ś w ę t a !
mmimnimmHMiiimmimHtmmiimi NiiiiiiiimuiHimiiiiiiimniiiiimmtiiim

Wina węgierskie, austrjackie, włoskie, 
dalmatynskie, białe i czerwone, koniaki 
kuracyjne, Likiery K rajow e i zagraniczne 
oraz Rum oryginalny francuski, po naj­
tańszych cenach tak hurtownie jakoteż 
—  i częściowo, poleca —

W O J C IE C H

OLSZOWSKI
Kraków, Mały Rynek, róg ul, Szpitainej.
U W AG A: D 'a P. P Duchowieństwa W IN O  

M SZALNE niezrównanej dobroci.

H ______________________________   3

Z A K Ł A D  WITF.AiOWn-SZKLARSKI
TeoDora Zajdziknwski?gc
Oszklenia i w itr* i  a do kościołów od 20 zt. za 1 tu. 
wykonuj tlę  przy większych zamówieniach na raty 

Caar "O*/, nitszo niż wszędzie. bt

r ®

O b ra z k ó w  kole nilowych
największy wybór posiada 

, J ó z e f  A n g r a b a j t i s  
w  Krakowie, ul. św. Tomasza ?D. 
począwszy od ceny za 100 sztuk 

zł. L20. 160, 2-— , 2'10, 2-15, 2 20, 
2 25, 2-30, 3 50, 4*— , 4’50, 4*80, 5’- ,  
5‘50 i wzwyż do 20 zł. za 100 sztuk.

lilii
1851

imi ii Scru Kratowe i zfeUrantczne 
klkHnijl. szi- rob . w f ,  ze 

i łosoś węgzjtog. Śledzie pocztowe i tfg 
now £8T fiicHL jsfragi I ińczuk w oliwie

Poleca w  najlepszych gatun­
kach po przrstęonej cenie. E ”

KA£1HIE3!Z DA0T0SZCWSK1
MRAKOW. -  ULICA FLO R IAŃ SKA  KR. 49.

Codziennie świeże masło dworskie i deserowe.
:|06

Zakład nalanteryino-htrolipatorski

MIECZYSŁAW/l ROMANA
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA 13.

WyKonu‘e w szelkie  roboty w  za ­
kres in tro ligatorstw a wchodzące, 
oprawia książki sKromnie i luksu­
sowo, hurtownie i pojedyńczo,

po c i  rech przystępnych i  w oznaczonym terminie

N ? k ? a c l e n s

Księaarni ZYGM W A  JELENIA w Tarnowie
ukazały się w nowem, szósiem wydaniu. I  ©  E J  JM5*
od lat jut wyczerpane i poszuaiwane i ^ M  V  C li

czyli tak zwane

O R A T O S J U M  B C & E u O  N A R O D Z E N i A
w  obrazach scenicznych ze śpiewami 

zebrane i ułożone przez Ks. Fr. Walczyńskiego.
Cena egz. wraz z dodatkiem nutowym Zł. 2 .—

„ , z przesyłką za uprzednieni nadesłaniem gotówki Zr. 2'60
„ „ z a  zaliczką Zl. 2‘90. 1429

W ażne dla Stow arzyszeń  M łodzieży i Scen Am atorskich .

3NAdawfift; „Gioe Narodu" Ska z ogr, od pow. K. Holeksa. —. Redaktor naczelny i odpmr. J. Matyasik. Drukarnia „Gtosu Narodu1*, ppć iąde*n l F«rka
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